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Przyjazd cesarza Mikołaja II do Warsza­
wy odbył się zupełnie według programu. Po­
rządek ustanowiony poprzi dnio był wzorowy, 
pogoda dopisała, mice zapełnione były wyłą  
czide publicznością i korporacjami. Te pierw­
sze cbwiie pobytu cesarza w Warszawie nie 
przyniosły nio takiego, na co ty  z góry nie 
była przygotowana ludnuśe warszawska. W da­
nej chwili dla niej i dla całego narodu pol­
skiego ciekawe może byó to, jak prasa zagra­
niczna zapatruje się na domniemany zwrot 
w stosunkach polsko-rosyj tkr h. A le i pod tym  
Względem nie spotkała nas żadna niespodzian­
ka, o ile o tern sądzić można z dziennikarstwa 
wiedeńskiego, bo o stanowisku, jak o zajęła 
inna prasa, jeszcze nie mamy wiadomości. Otóż 
dzienniki wiedeński® z wyjątkiem naszej naj­
serdeczniejsze; Nowej Pressy albo umieściły ar­
tykuły streszczające fakty, które św idezą o 
pewnym zwrocie w poglądaoh rządu rosyjskie­
go, albo powtórzyły objektywną relacyę Poli- 
tische Correspondenz o przygotowaniach zrobio­
nych w  Warszawie, a świadczących o lojal- 
nyeh uczuciach ludności Królestwa Polskiego. 
Jedna tylko Nov’a Press? skorzystała z przy­
jazdu cesarza Mikołaja II do Warszawy, aby 
W niezmiernie zjadliwym artykule rzucić się 
na cały nasz naród. Sądzimy, że momądre zda­
lna tego sławnego z nlenawiśoi i nietaktu orga­
nu warto podaó ao wiadomości naszych czytel­
ników. Otóż zaczyna organ liberałów wiedeń­
skich od tegc, żc dni spędzone przez oar« 
w  W ai szawi*. będą m iały znaczenie pogodzenia 
Rosyi z tym  jej żywiołem, k tór od dawna był 
jej najbardziej wrogim. Wprawdzie : ie  zdzia­
łał jeszoze Mikołaj II  zbyt wiele i daleko ja­
szcze do tego, aby go można nazwać drugim 
Tytusem, al® bądź co bądź to trzeba przyznać, 
że jakiś bardziej ludzki, życzliwszy rys cha­
rakteryzuje _ ago dotychczasowe rządy, a duoh 
bezlitośnego prześladowania ustąpił na drugi 
pl»n. Jednym z pierwszych jego aktów rządo­
wy oh było odwołanie Hurki, który rządził 
w  Królestwie Polskiem jak drugi Alba, a za­
stąpienie go mężem bardziej pojednawczym  
To jednak jest wszystko, oo Mikołaj II  dotyoh- 
ozaJ zrobił dla Polaków, zresztą kultywuie on 
państwową ideę rosyjską tak samo jak jego oj­
ciec. A jednak mimo to jakiż zwrot nasiał w d e­
cydujących sferach polskich! Polacy przygoto­
wują mu serdeczne przyjęcie i wyciągają doń 
błagaine dłonie. Zaiste Polacy warszawscy na­
uczyli się przestawać na tardzo uałem. Car 
pozwolił im postawić pomnik Mickiowieżo­
wi , a oni rozpływają się nad tą okruszyną. 
W obec tego mimowoli nasuwa się porównanie 
między Rusyą a Austryą. U  nas Polu»y nie 
są kopciuszkami, ale rozpi szczonemi dziećmi 
Korony. G alicja byłaby jednym z najuboż­
szych krajów, gdyby nie karm mo jej usta­
wicznie z rezerwoaru państwowego. Nawet po­
równać nie można Królestwa polskiego, z jego 
wsjianiałemi centrami przem ysłu, z inteii - 
gentnem i zamoźnem mieszczaństwem, z na­
sza Galicyą, opanowaną przez szlachtę i po- 
kry tą samami fideikomisami. A  jednak Pola­
cy w Austryi chcą podrzeć i tak szczupłą kon- 
stytuoyę naszą, chcą wsleczniotwo zaprowa­
dzić i szkołach, oni panują w Austryi, służą 
Każdemu kierunkowi. Dopiero gdy się to zwa­
ży , można pojąc, luk źle powodzi się Polakom 
¥ Rosyi nawet wtedy, gdy zaczyna im się 
Względnie dobrze pcwodidć. Przypuściwszy na­
wet. że teraźniejsze odwiedziny carskie w War­
szawie zainaugurują erę lepszej doli Polaków, 
to jednak będzie to rzeozyw ście tylko w bar­
dzo skromnych rozmiarach. Coż może wielkie- 
go przynieść przyszłość Polakom, skoro nie 
pozwolono im nawet umieścić polskich napisów

na łukach tryum falnych ? Przed pięćdzi«sięciu 
la ty  napisał m argr. W ielopolski pod adresem  
ks. M etternm ba b ro szu rk o  rzeziach w Galicyi. 
Jak że  się zm ieniły stosunki ! Dziś A ustrya 
je s t eldoradem Polaków, a rzezie zdarzały się 
ostatniem i naw et la ty  w Polsce pod zaborem 
rasyjskim , ale nie w Galicyi. Od tego czasu 
Polacy galicyjscy objęli w  A ustry i zyskowną 
rolę ciemiążycii Ii swobód, a własne szczęście 
tak  im  zawróciło głowy, że naw et nic ich nie 
obchodziło nieszczęście ich rodaków w K on­
gresówce za rządów A leksandra III . I  za Mi­
kołaja I I  niezawodnie nie nastaną dla tam tych  
Polaków  Hote czasy. -Polacy rosyjscy patrząc 
zazdrośnem  ok iim  na szczęście Poiaków  w At.- 
s try i muszą pow iedzieć: Jak że  to daleko z
W arszaw y do K rakow a lub Lw ow a a jeszcze 
dalej z P etersburga do W iednia! A  jak  w y ­
wdzięczają się za to Austryi Polacy? Oto w no­
szą swoją narodow ą agitacyę do spokojnego 
Szląska i stają n a  czele parlam entarnego spi­
sku przeciw  jedności państw a. G dyby kiedy 
Polakom  w  R osyi p rzyszły  tak ie  m yśli do gło- 
wy, wytępionoby icli ogniem  i mieczem zaró­
wno za M ikołaja II, ja k  za A leksandra 1IL

T en oszczerczy a r ty k u ł Nowej Pressy św iad­
czy o tern, że obóz, k tórego ona jest orgt.uem, 
duzoby dał, aby  nie zm ieniło się nic w K ró ­
lestw ie Polskiem. W iem y o tern nie od dziś.

Panislam izm  — ot-o nowe hasło polityczne, 
k tóre zaczyna elektryzow ać ludy  wschodnie 
Pod tern hasłem  fanatyczny m ułla nazw iskiem  
U addy naw ołuje szczepy indyjskie do „św iętej“ 
wojny przeciw  giaurom  i zagrzew a jo  do bun­
tu  prz ciw Anglikom . I  jak  widać, m a to ha­
sło jeszcze duzu uroku dla wyznawców proro­
ka, skoro bitne plem iona górali indyjskich, jak  
A irydzi, W azirowie, Euzańow ie, M ohm unizi, 
prowadzące od niepam iętnych czasów zażarte 
w alki m iędzy sobą, zawi«sily domowa waśni, i 
zgodnie stanęły  obok siebie do wałki, przeciw  
wspólnemu wrogowi, A nglikow i. Pow»tanie to 
rozszerza si.t z ksżdym  dniem, objęło już 
wszystkie okolice górskie, cały IB m d z y s ta n  i 
dotarło aż do w j brzeży Oceanu indyjskiego. 
R ucn ten popiera zręczm e em ir A fganistanu, 
fanatyczny  wyznawca K oranu, k tóry  już  w 
swych m łodych latach  ogło ił świętą wojnę 
przeciw  giaurom . N.e może on w praw dzia s ta ­
nąć jaw nie na czele zbuntow anych przeciw 
A ngin  plemioii, gdyż jej zawdzięcza tron  i  po­
b iera ©d mej subw«5i.oyę w sumie 16 j tysięcy 
lunoów szterliugów  rocznie, atoli są dowody 
na to, że t^ n e rn i arogam i szie ©.o 1‘erzawuru 
pieniądze i wojowm aów i propaguje na pogra­
niczu indyjsm em  k u lt sułtana, jako  zw ierz Jini- 
ka w szystkich muzułmanów.

Nie b rak  dowodów i na  to, że powstanie 
to doznaje poparcia także z K onstantynopola. 
Oprócz owego m ułły, o k tórym  wyżej wspo­
mniano, krąży w górach H indukuszu jeszoze 
w ielu innych  wysłańców turecKich i karmi lu ­
dy tam tejsze opowiadaniam i o paay.szachu, po­
tężnej głowie całego islamu, i o w iclaich  zw y­
cięstwach, odniesionych przezeń nad  Grekam i. 
W  tysiącz ych egzem plarzach rozrzucone są 
m iędzy m ieszkańców tam tejszych dzi uniki ta - 
reckie z artyku łam i popularyzującym i pam sia- 
mizm pod naczelnom z wierzchnio twem. sułtana. 
"W dzienniku „Sabah“ n. p., inspirow anym  po­
dobno w prost z pałaou su ltam k u g o , zm.j ruje 
m y tak i a r ty k u ł:

„Obowiązan m je s t w szystkich m uzu łm a­
nów n a  uaiej zimni, ażeby by u  oddam  tiuiio .yi 
kalifa, t .  sułtana, g-iyz k a lif je s t nieodzowną 
podporą is amu. Sztandar islam u osłania BU0 
nulionuw m ahom etan, k tó rzy  m uszą byó złą- 
ezem n.erozerw alnem i wę.-.łam., a państw o tu ­
reckie, w skutek swej politycznej powagi i te- 
ry toryaluej potęgi, je s t przyrodzonym  ich  
sędzią. Z w szystkich państw  m ehom stańskich,

kuore od czternastu stuleci powstały, utrzym aio 
się ty lko państwo tureckie, napelu ająoe św iat 
cały — pisze Sabah — już  to przerażeniem , 
ju ż  też podziwem. W ierność dla kalifatu  naka- 
znje także koran. Przyw iązania do w ielkiego 
k ab fa  trzeba się tem bardziej domagać od w szyst­
kich m uzułm anów, gdyż su łtan  m ateryalnie i 
m oralnie etacza islam  ca ą swą po tę ;ą , a jako 
praw dziw y ojci°c m ahom etan, świadczy dobro­
dziejstw a zwolennikom  islamu na całym świecie.u

$ą  to niezawodnie m yśli sułtana, gdyż 
dziennik  ten  je s t w iernein  odbiciem jego  za­
patryw ań. Jeszcze i z ]ych oznak można 
wnońć, źe panisjam zm jesł • obecnie ulubioną 
inyśłą sułtana. Świadczy o tern zb l'źea ;e s?ę 
dw oru sułfańskiego do stronnictw a młodotu- 
re kiego. W ostatnich właśnie czasach rozpo­
częły się cicha, zakulisowe uinizgi do tego 
stronnictw a reform y, a wj słańcy padyszacha 
starali, się naw et najzaciętszych wrogów rządu, 
k tó rzy  przed sznurem  jedw abnym  schronili się 
zagranicę, skłonić do powrotu. Obiecano im 
am nestyę i — co najw ażniejsza — obiecano w 
myśl ich reform ować państwo. P rezydentem  
rad y  politycznej k tó ra ma ułożyć p lan  re fo r­
my, zostanie podobno M urad-Bay, przywódca 
m.łodoturków, k tó ry  rok tem u skazany został 
na śmierć, obecnie zaś powrócił zupełnie do 
łask sułtańskich P rzed  kd k u  dniam i wiaśnie 
powrócił on do Stam bułu, otrzym aw szy od peł 
ncm ocników su łtana przyrzeczenie, że jego 
program  polityczny zostanie spełniony.

Błędnem  jest przypuszczenin, ’ źe młodo- 
tureccy retorm rtorow ie dążą do przerobień a 
Turcy i na moułę konsty tucyjnych  państw  Eu- 
r°py, ź<3 program  swój wzorują na  liberalizm ie 
Niemiec lub F ra n c ji .  R u ch  m łodoturecki cho­
ciaż m a niek tóre pokr-jwne dążonia z lib e ­
ralizm em  Guropejsiim, w yrósł jednak  z islam i- 
zinu, opartego na koranie, uważającego koran 
za n ietykalną podstawę państw a i upatru jące­
go w padyszachu „św iętość1*, której czci i 
w ładzy niezem ograniczać nie wolno. Są 
wprawdzie wsrod m iodoturków  jednostki , k tó ­
re m arzą o dem okra tyzu ją  i konstytucyona- 
lizrnie, r le  jeżeli mowa o program ie całego 
stronnictw a, to  dążeń tak ioh  tam  nie ma. Sam 
M urad-Bey, k tó ry  za swoje „publikacye rew o­
lucyjne'' w czasopiśmie Jff&m zaoczni* przed 
rokiem  został na śmierć skazany, zapizecza s ta ­
nowczo tendincyom  konstytucy in^m  Ta „Mło­
da T uroya '1 je s t baidzo um iarkow aną w żąda- 
niauh reformo wy oh. P ragum  ona tylko j a ­
kiej takiej wolności prasy, ^ragnie re lo im y są 
dowi.ictwa, pra-gme reo rg an izac ji szkól, k tóra 
dziś pamięciowe, b ez m y śjie , m echaniczne ku 
cle form ułek koranu uw ażają za wzorowy sy­
stem  pedagogiczny. J<nina atoli grów na m yśl 
snuj o oię po głowie tych  reform atorów  — to 
je s t pauislammin. P rzeainała  ona m ag i / ś  silnie 
cały św iat m uzałm ańsii i niosła pożary w o­
jenne w św iat chrześcijański, później ato li pod 
wpiywem  ruchu odśrodkowego zwolna poszła 
niem al w zapomnienie. Obe-nie „Mioda T u rcy a-* 
w ydobyła z p j iu  i zapom nień.a stare h a iła  
panislannzm u i niew ątpliw ie one to w łaśuie u- 
toiwwały jej pi z y stęp do tronu  sułtańskiego. 
Zw ycięstw a edam done nad G recyą i ham uiec 
n ak ładany  przez moc .rstw a europejskie w wy- 
zyskan ia  ty c h  zw jo ię .tw  potęgują ten  niuu 
narodowo-red g jny , a oaJ.an. cnoąo ra.os-aó 
powag sw egi p ań stv a  rłice o p .z .c  na
azer-zej p m s.aw i , c me ocm om ó iu rc ^ ę  
is lam e m .

JNamwa oię pji<r.ni.w w jak im  stopniu iu .h  
ten  w m iarę dalszego roi. ijcr^ania się rnoze za- 
giar.au E uropie. Hm iory* z*wi ra pou tym  
względem wi*ie przykładów , byfyj bowiem okre­
sy, w k tó rych  wojny wszczęte pod hasłem  pan- 
ifcianiizmu zagrazaiy  zburzeniem  całej cyw iiiza- 
cj i  chrześcijant-kiej. Te czasy jed u ak  ju ż  m e 
wrócą. B sz w ątpienia m ógłby panisiaanzm  zgo­
tować E uropie mimo całej je j potęg* poważne

niebezpieczeństwo, gdyby wszystkie ludy m u ­
zułm ańskie oddały się pod kom endę su łtana i 
uznały  gn swj-m kalifem. Do tego jednak  nio 
przyjdzie, gdyż m iędzy tym i ludam i is tn ie ją  co 
do poim ow ania kalifa tu  sprzeczności, k tóre ża­
dną m iarą n ie dadzą się pogodzić. Geneza k a ­
lifa tu  jes t następująca :

Mahomet, opierając się na  wzorze gm iny 
żydowskiej, z k tó rą się zapoznał po zdobyciu 
M edyny, stw orzył system  religijno-państw o wy, 
poiegający na ścisłem Dołączeniu z sobą władz 
duchow nych i świeckich. D i  swei godności 
proroka i re l-g ijrego  nauczyciela, dołączjd obo­
wiązki. n-ijwyższego kapłana, w ładzę sędziow­
ską, początkowo daną mu na zasadzie ugody 
z m edyńczykam i, wreszcie godność najw yższe­
go wodza. B yła to w ładza absolutna, teokraty- 
czno wojskowa. W ładzę swoją M ahomet uważał 
za Boski dar, za ak t łask i A łłaha, przyw iąza­
ny do jego  własnej osoby, a zatem  nie za dzie­
dziczną. Po śm ierci M ahometa gmins w ybrała 
kalifa, to jes t „zastępcę pro roka1*, a by ł nim  
Abu-Bekr, bez jusnej 7samowiedzy, w jakim  
stopniu now ow ybrany odziedziczyć m a władzę 
zmarłego. W iara  w powrót M ahometa tow arzy­
szyła tem u pierw szem u krokow i do wzmocnie­
n ia  młodego państw a Islam u. W śród zwycię 
skich piookodów i  szczęśliwych w aik  powaga 
kalifów  w zrastała. Jednanże złe sku tk  nieokie- 
śleiiiti przez M ahom eta praw a następstw a nie 
dały  na siebie czekać. N a całym  W schodzie za- 
Łiełkowała przeciw na K oranow i nauka o dzie­
dziczności kaiiiatu , k tóra, posługując się fał- 
syywemi po większej części tradycyam i, sk ry ­
stalizow ała się w w ie rzen iu : „K alifat należeć
pow inien do potomków proroka11. W  im ię tej 
zasady nastąp iły  w alni o charanterze rekgijno- 
polityeznym , pośród k tórych  zginął tron  O n a- 
jadów  w Damaszku, a w Eagdadzie powstali 
Abasydzi. Pod berłem  potężnych t y j  wojo­
w ników  skupiła się w iększa część św iata mu- 
zułmaósŁiego, leoz po za obrębem  ich w ładzy 
pow stały inne kalifaty , z k tó rych  każdy m ie­
n ił się praw ow iernym , ja k  Omajadowie h i­
szpańscy i F atim idzi w  A fryce wywodzący ród 
swój od cóiki proroka, F atym y. I  kwestya, 
kto je s t praw dziw ym  kalifem, praw ow iernym  
„władzcą w iernych11, „zastępcą p ro roka11, zasa­
dniczo rozstrzygniętą m g ay  nie była. Ciemny 
tłum  m uzułm ański m a \* tej m ierze pew ną 
traaycyę, k tó ra m u jest wskazówką. Za Kalifa 
uważa tego, kto posiada B urda, św ięty płaszcz 
M ahometa, darow any przez proroka poecie K ab 
za hym n pochwalny, ułożony na  cześć św ięte­
go. Lecz płaszcz ten, sprzedany przez syna 
Kaim za 'du.uOO srebrników  kalifow i Muawra, 
zg inął przy wz*ęciu Dam aszku przez Abbasa. 
Nowy « ładzca postarał się o inny  płaszcz, 
k tó ry  znowu zaprzepaścił się gdzieś przy w zię­
ciu B agaadu  przez mongołów. Trzeci „auten- 
ty-*zay“ płaszcz proroga je s t w pcsiad&niu su ł­
tanów  tureckich, k tórzy  raz do roku ku  jego 
uczczeniu k rok i swe skierow ać muszą.

W kdług tra d y c ji m uzułm anów, z w y ­
ją tk iem  czystych Turków, sułtanow ie tureccy 
m ają do ty tu łu  kaiifow jeszcze m niejsze p ra ­
wa, niż ongi fatym idz. w A fryce lub omaj.idzi 
w Hiszpanii. W yrazem  tego jest, że fanatyczne 
masy m ahom etan wic-rzą i rpcdŁiewają się Zja- 
wi- n-a Mahdieg-i, to jest „natchn*onego“ ua- 
st«jpcy AJało>mteta, k tóry  wiarę wzm. cm, s,-ra- 
wi di.wu>o na ziem. u.iz;, n; i zw ju.ązy me 
wiernych. Sił* t»J lde» * Wo.zyła W Czwoauh 
ostem  on paustwo dei wiszow w O m iuim »-ie- 
i  ..na ezjśui m aheme »u zw raca swój w-r-ik na 
Maroko, g  Izie islam obechto.®cią eurepaj Kykńw 
zbrukaiiy jeszcze me został.

Pew nym  uiokc.in oiajza stU:*ua i-ureckie- 
go posiadanie Mekki i M edyny, a wię* ty tu ł 
„o irońcy miejsc św iętych11. T y tu ł ten  jed n ak ­
że, Który nadal łatwo przeniesiony byó może 
na  innego właitecę m ahom etanskiego, np. sza­
cha perskmg* lub kedywa, nie oyłby dość s il­

nym bodźcem, aby pobudzić cały świat islamu 
do podjęcia fanatycznej walki w obronie stam­
bulskiego padyszacha.

Dla szyitów, persów, berberyjczynów, su- 
dańczyków, marokańczyków, dla wielu maho­
metan indyjskich, a nawet i dla Egiptu, su.tan 
turecki najwyższym obrońcą islamu, zastępcą 
proroka, Kalifem — me jest.

K orespondencye.
Warszawa 30 sierpnia, 

W szystkie spraw r, k tóre codzienne życie 
tw orzy  i narzuca, zeszły z pola, ustępując m iej­
sca wypadkom  będąoym w jakim kolw iek sto- 
suniiu z jutrzejszem  przybyciem  do nas pary 
cesarskiej.

Takim  w ypadkiem , około którego skupiła 
się na chwilę powszechna uw aga, było przy­
jęcie hom itetu  fundacyjnego u ks Im eretyń- 
skiego. M argrabia W ielopolską k tó ry  sta’ na 
czele tego kom itetu, przem ówił do księcia w te  
s ło w a :

„Jaśn ie  Oświecony Książę A leksardrze 
u_onstant.ynowiczu! Pozwól nam  w kró tk ich  
słowach w yrazić Ci w Izięczność naszą,

„Zbliża się szczęśliwa chwila, w której’ 
nareszcie będzie nam  dana możność godnie i 
radośnie przyjąć ukochanego naszego M onarchę 
i (lowieść; ze większość polskiego narodu — nie 
w yrzekając się ani na^odo wości, ani w iary  swej 
— szczerze pragnie istnieć i rozwijać się w zje­
dnoczeniu z potęznem państw em  risyjskiom . 
M amy niepłonuą nadzieję, że dzięki Twym, 
Mości Książę, bezstronnym  rządom, nadeszła 
dla nas pora stać się jeszcze pożyteczniejszym  
czynnikiem  organicznie związanej całości.

„Prosim y uniżenie We«zą K siążęcą Mość 
o złoź nie u stóp Na 'jaśniejszego P ana skro­
m nego grosza naszego, serdecznej ofiary oaiego 
narodu, rub li sr. 962.486 kop. 70, jako  kapitału  
Im ienia Mik- ła ja  IL  Jeżeli N ajjaśniejszy Pan 
fundusz ten  na cel użyteczności publicznei prze­
znaczyć raczy, może zechcesz, Jaśn ie  Oświecony 
Książę, zwołać kom itet, k tórego zadaniem  by­
łoby wypracować ustaw ę odpowiedniej insty- 
cucyi i ją  W aszej Książęcej Mości ao decyzyi 
przedstaw ić.

„ .rosim y Ciebie. Jaśn ie  Oświecony Książę, 
w ie-zyć uczuciom naszej szczerej v,dzięezności 
za ty le  razy  oka iy wane nam  łaskaw e ohęci 
Twoje.11

K s Im eretyński przy ją ł kom itet bardzo 
przychylnie i zapewnił, że natychm iast wyszle 
do P etersburga uelegram z powtórzeniem  w y­
rzeczonych przez mt rgrabiego W ielopolskiego 
w yrazów lojalności i przyw iązania, oraz poda­
niem  wiadomośoi o fu n d a c ji i rezultacie skła­
dek. Potem  rozm aw iał książę z członkam i ko­
m itetu  o przeznaczeniu fuudacyi. Rozmowę 
zakończono konk luzyą, że d ecy zję  w tym  kie­
runku wyda sam cesarz lub w yznaczony przez 
mego ad hoc kom itet specyalny

Przem iw ienie m rrgrab iego  W ielopolskiego 
w kiiku  odpisanych egzem plarzach obiega od 
wczoraj całe m iasto i wywołuje liczne wyłąozm** 
pochlebne kom entarze. Powaga chw ili zam knęła 
usta najzaciętszym  wiecznym  zoilom. U zaano 
powszechn e, że ogólny ton przem ówienia był 
najodpowiedniejszym w d-t.ue’ chwili. Szczegó­
łowe wyliczanie zy:zl-ń *połaczeństwa byłoby 
w przernów-eniu, kioteg-i treść odesłano zaraz 
ii- Ptier-sbuiga, oo uaim a.ej n.ewłaśoiwem

RoWnocześnie 'm aw iano i r-zn łta t skła- 
uek. PMac, ze zeora-io 961000 rubli, budzi po- 
dz w wu bec tego, że w ruiug  życzenia ks. Im e- 
retyńskiago ga-.ety m-lczały v składkach, i  źe 
v*iel _ie dopisnio, po których się spodziewano 
znaczniejszych datków. I  tak  przemysłowey 
łódzcy dau  podoba, j wszyscy razem  zaledwie 
iUO.OOO rubli. Jak iś  przem ysłowiec z Sosnowca 
jeździł podobno do ApuoLtina z pytaniem , czy 
należy co dać na  fundację . A pucntm  m iał mu
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(Oiąf> aalszy).
_ Przy- stole głównym przedmiotem rozmo­

w y był* świ ża zbrodnia anarchistów, na któ- 
rej w?pc mnienie cały Paryż trząsł się z obu­
rzenia Ihomassin, zbyt dobrze pojmujący, do 
czego prowadzą podobne wybuchy, niewiele się 
odzywał. W  P--n Marsie strach zaczynał brać 
górę nadttoryam 1 ' połeuznemi. Samr tylko A n­
tonina pośrod tyoh „mieszczan- wogóle tżarno 
zapatrujących się na ten w ypadek , brała go 
wręoz przeoiwnis.

— Co jest najokropniujszem w tej katastro­
fie — mówiła — to, że daje vna pewną miarę 
cierpień, które ją wywołały, ś by człowiek  
Uciekł się do takiej ostate zn^ici, na u jego 
Lędza moralna musi przewyższyć wszystko, co 
jesteśmy zdolni wyobrazić sobie. Taki cz^n 
budzi w  równym stopniu oburzenie i li bośe dla 
J0go sprawy.

Montgodefroy za całą odpowiedz wzruszył 
z hibohęcią ramionami, co tylko Adryan wziął 
11111 za złe Ludwik*, popatrzała na ma. mza, 
Jakby mu ohciała p ow ied ziić: „Słyszysz, wuju,
00 ona m ów i?u
. Najbardziej ze wszystkiego niepokoi nu? 

bórzowstwo społeczeństwa — zauważył Piotr
1 ? Louarn, który odwaźnm walczył w kilku 

oh.
Ma.sz pan słuszność — odrzeKł Ferrcol — 

oł.®_ każd>-< riesrozęście ma swoją dobrą stronę
pk&oh p ^ed  dj namitem będzie dubią przestro- 

eda tyoh, którzy Chcą wsKrzesio La Fayet-

ta. Tym razem dają nam terroryzm przed sta . 
n»mi ganeralnemi.

— Nie należy jednakże czynu jakiegoś s z a - . 
leńca brać za jedno z pewnym systemem po­
litycznym  — zauważył w pojednawczym tonie 
Thomassin.

— Co najlepsza w tej eałej sprawia — rzekł 
Montgodefroy — t o , że zbiodnlarz został uję­
ty  i jośli sąd przysięgłyen postąpi, jaK po­
winien . . .

— Jak p o w in ien !... — r a wołała Antoni­
na. — Ten nieszuzęśLwy ma ostarobtnią có­
reczkę , a pan chcesz, aby ci ludzi# bez serca 
uczynni ją sierotą , może istotą zgUDioną 
w przyszłości... i pan -jesteś chrześcijaninem!...

Markiz mimowod spojrzał na Adryan*, 
jakby przez ciekawość, e© też on powie. Ale 
ten ślepo zakochany zdawał się zachwycony tą 
litośmą swojej bogini. W szyscy m ilczeli, na- 
w ęt Piotr de Louarn, w*ęa Ferreol zaDrał głos 
i rzekł :

— N ie znam szkodliwszej doktryny, od tej 
która litośoi daje bezwględne pierwszeństwo. 
Jest to ostatni symptomai, jaki poprzedza śuiieió 
konającego społeczeństwa.

— Może byśmy zaczęli inćwió o ozem m- 
n em ! — oz wał się Montgodefroy. — Od same­
go rana słyszę tylko o bombach i maszynach 
piekielnych; to w końeu zdenerwuj© ezlowieka.

L-iss&wy pani® — odparł Thcmassm — 
zwolennicy bezpośrednijgo działania mają w ła ­
śnie n» celu wstrząsać nerwy panOw. C h c ą  
was .ym sposobem przekonać, że cos jest do 
zrobienia...

A taK, do kroóset! i ja to juz zrobiłem. 
Posz—urm do prefektury i zażądałem poliuyan- 
ta, aby pilnował mego mieszkania. Nie spotka­
liście go ozasem p rztj domem?

— Cu! T  zavV^ a â piękna Mar.a i twarz jej 
się rozjaśniła — kazałeś nas phnowaó ?

— Alboż je sten dzikiem zwierzęciem, żebym  
dał polować na siebie ? G upcy tyH o nie w i­
dzą , że się może bronić, kto ma ozem płacić 
za to. Tak,* panie Tkouiass n, nie oh socjaliści 
ruszają do pana ze swoim dynam item ; u pana 
nio.G im nie przeszkodzi.

W szyscy się roześmiali na ten żart, okoć 
me był to śmiech wejoij i do * końca obia 
du nikt nie wspomniał więcej o tym przed­
m iocie

W ieczorem Ferreol wyszedł z Ad-yanem, 
który pragnął z nim porno wic.

— Nie wiem — zaczął — co pan sądzisz o 
mnie, ale pragnąłem zapewnić pana, że jeat^m 
szczęśliwym, % całego serca szczęśliwym, ze 
znowu spotykam pana po tak długiej n ieobe­
cności. Przecie nasza przyjaźń me ulegta ża­
dnej zmian!*?

Znajdowali się właśnie w  tej chwili w 
promieniu światła jedne] " lamp elektrycznych  
w parku Monueau. Feri ćoi zatrzyma^ się i wy­
ciągnął dłoń do swego towarzysza.

— Spójrz mi w oczy — rzekł — j powiedz, 
czyś z muh wyczytał jaką zmianę?

— N.e, ale dzis kuk* razy uczułem, źe pan 
coś masz przeoisr mnie. Co to być może, panie 
markizie ?

— Trudne zadaieś mi pytanie; ponieważ {je­
dnak zawsze ta sama pizyjaźń nas łączy, po­
wiem ci, że zaw lcIs milczysz, jak na przyszłe­
go małżonka. Ta panna przeraza m*ę swojemi 
pojęciami. Przewracają jej w głowie... Czy me 
obawiasz się przyszłości * taką żoną?

— Jednej tylko rzeczy Się obawiam, to jest 
być zmuszonym żyć bez mej. Jak tylko zosta­
nie moją, dam jej tyie szczęścia i tyle możno­
ści uszczęśliwiania innych, że ta szlachetna 
gorączka opadnie sama przez się.

— Oby taK się stało ! A R  woiałbym, żeby 
ty mozasein innego miała lekarza, n a  Thomas-

sin. Ozy Piotr de Lous n. ogłuchł, wciąż prze- 
j bywająo w obłokacn ? Ty tak^e, powtarzam ci, 

za in&ło się ouzywasz.
— Zauważyłem, żs panna de Louarn jeszcze 

się bardziej unosi, guy z nią ayskutuję — rzekł 
Adryan. — Zdawałoby się cza*emr że mię w y­
staw** na próbę. L la mn** zaś teorye polity­
czne i społeczne tą najzupełniej obojętne. Dla 
mnie świat caiy — to ona Wczystkie proble- 
m»ta ludzkości zawierają się dla mnie w tem 
jednein pytan iu : Czy Antonin*, pokocna mii,
kiedy ?

— Można si j tego spodziewać — odrzekł Fer- 
reol — gdyż składasz u jej stop ofiarę z wła­
snego zdani* i rozsądku, a ta jest nrjmdsza 
dła k&żchj Kobiety. Pozwól mi j a a n a k  powie­
dzieć, że zaradza to w mężczyźnie więcej na­
miętnego szału, piż prawdziwej miłości.

ROzDZIAL XIII.
Gdy Adryan powracał do siebie, panna 

de Lou irn rozbierała się w swoim skromnym 
poKOiku. Lecz wtem zatrzymrła “hę j jakaś m yti 
zaniepokoiła ją widocznie. Powstań* w niei na­
gie obawa, że dotychczas przeceniała siebie.

2  niepokojem, nic pozbawionym j >n„ 
pewnego uioku, od dw oc. dni oczekiwała o- 
wego s p o tk a n ia  z markizem. Marzyła 0 tortu- 
racn w swnętrznycn, o wzruszeniach tajonych  
boleśnie, o ciężkiej walce seroem i krwawem  
zwycięztwie, gdyż pewną -yła, że je odniesie. 
Nie za pom n ia ła , że przyrzekła zaślubić Adrya- 
na, gdyby ten piagnął do Kor.ca zdobyć jej
serce rozdarte.

Doznała więc niejakiego upokorzenia, 
znalazłszy się w obec Furreoia tak sponojną, 
nieledwie gotową śmiać się z siebie. Jaj boha­
ter, bez strzeleckiego ubrania, bez kordelasa za 
pasom, i trąbki myśliwskiej, ubrany jak wszy' 
scy, w czarnym linku  i lakierkach pomimo 

j swej całej wyższości, zmalał do proporcyi zw y­

kłego człowieka. B ył on zawsze równio dystyn­
gowanym- zawsze rów ne wspaniałej postawy, 
ale ślady wiuku występowały teraz wyraźnie 
w świetle gazowych m m i i kandelabrów.

N*e kończąo się rozbierać, Antonina py­
tała siebie :

— Cooym ja dziś rebiła, gdybym  była dali 
słowo temu szpakowatemu panu ?... Ozy mogła­
bym pójść za niego ?

Spojrzawszy przypadkiem w zwierciadło, 
zawieszone na przeciwnej ścianie, ujrzała w  
mcm odbicie swej niepospolitej piękności, kon­
tur ramion bez zarzutu... "W tem z ciemnej 
głębi wyjrzała do niej para oczu. błyszczących  
ogniem namiętnej miłości. I  pierwszy raz za­
drżała — ery z obórzen *a ? — gdy zrozumiała, 
co to oczy mówiły.

Przestała myśleć o markizie i ZaOsęła za­
stanawiać się nad Adryanem. Czy ona kiedy  
„zapomni o przeszłości i zwróci się do n iego11, 
jak on śmiał się spodziewać ? Spostrzegła już 
i  t ozu*« i się *<*m upokorzoną, że zapomnienie 
aż nadto prędko przychodzi nieraz, duj rozmo­
wa z nmrkizem w domku leśnika nie byłał 
snem?... Zapewne markiz wziął to za objaw 
burzy, jaka częstokroć wstrząsa młode serca, 
a człowiek doświadozony nigdy nie szydzi z 
takieh rzeczy- Dla tego tez obszedł się z nią 
tak szlachetnie, tak po ojcowsku. Oo za nędzny 
fa łsz !... to pyła prosta egzaitaoye. źle wycho­
wanej dz-ftwczyny, nic więcej. Nio z tego nic 
pozostało, nic oprócz uczuoia gorzkiej iron*l. 
Tortury, walka, serce rozdarte . co zł komećya! 
Ona nie cierpifła ani trochę, jej ssree pozo­
stało nietkniętem. Nieskończenie wdzięczną 
była markizów:, że postąpił z n ią , jak na  
leżało.

— O B o że ! jakąż ja jestem kobietą ? — ję ­
knęła głucho.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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odradzić, nazyw ając fundacyę owocem polskiej 
in tryg i. Mimo takich przeszkód liczba składku- 
jących dochodzi do 100.000 osób.

P rzystra jan ie  W arszaw y końozy się w go- 
rączkowem  tem pie. "Wydaje się, jak b y  w tej 
dobie, dzielącej nas od chwili przyjazdu cesa­
rza, wszyscy chcieli przejść sam ych siebie w 
wysiłkach, skierow anych ku  upiększeniu m ia ­
sta. O bok przygotow ań czynionych przez m a­
g istra t, odbywają się przygotow ania kom itetu  
obyw atelskiego pod kierow nictw em  m ecenasa 
L ucyana W rotnow skiego. K om itet ów staw ia 
sześć bram tryum falnych na drodze cesarskiej 
z dworca do Łazienek. W zdłuż drogi staną ce­
chy i stow arzyszenia robotnicze z orkiestram i, 
które przygryw ać będą podczas przejazdu. Przed 
kościołami stać będzie duchow ieństw o z chorą­
gwiami. Szpaleru wojskowego nie będzie.

O przyjęciu na dw orcu mówią, źe nie 
w ypadnie ono tak  oschle, urzędowo, jak  zapo­
wiadano. M iał tam  być prócz jenerabcyi tylko 
naczelnik m iasta jenerał Bibikow. Dowiaduję 
się jednak , że jenerał, prawdopodobnie w prze­
w idyw aniu sam orządu miejskiego, k tó ry  m am y 
otrzymać, zaprosił na przyjęcie na dw orcu 20 
obyw ateli w arszaw skich. Po przyjęciu na dwor­
cu uda się cesarz do pałacu łazienkowskiego, 
gdzie odbędzie się obiad w kółku  familijnem , 
na  k tó ry  zaproszeni będą ty lko ks. Im eretyń- 
ski i m argrabia W ielopolski. O godzinie 9-ej 
w ieczorem odbędzie się na staw ie w Ł azien­
kach korowód na łodziach i „noc w enecka1', 
urządzona przez w arszaw skie Tow arzystw o w io­
ślarskie. Podczas popisów śpiewać będzie L u ­
tn ia  warszawska. P rogram  pierwszego wieczoru 
zakończy się kró tk iem  przedstaw ieniem  w am ­
fiteatrze łazienkowskim.

K ulm inacyjnym  punktem  pobytu u nas 
p ary  cesarskiej będzie prawdopodobnie p rzy ję­
cie kom itetu  fundacyjnego i ra u t u  ks. Im ere- 
tyńskiego, na  k tó ry  cała w ybitna W arszaw a 
o trzym a zaproszenia. P rzez cały czas pobytu 
cesarza, a więc aż do soboty, miasto będzie 
wieczorem  iluminowane. W  sobotę cesarz wy- 
jedzie do B iałegostoku na m anew ry, następnie 
zamieszka na k ró tk i czas w Białowieży, po- 
czem odjedzie do Spały dla odpoczynku po 
trudach  ostatn ich  tygodni.

Oto w iadom e na razie szczegóły pobytu 
cesarza na ziemi polskiej. J a k ą  pobytow i tem u 
doniosłość przypisują niety lko u nas, n iety lko  
w Rusyi, ale i za granicą, świadczy najlepiej 
fakt, źe przyjechało do W arszaw y wielu n a j­
w ybitniejszych dziennikarzy rosyjskich, f ran ­
cuskich i niem ieckich.

Wilno 26 sierpnia.
P rzybył do nas m in ister spraw  w ew nętrz­

nych p. G orem ykin na  rew izyę i dla rozpatrze­
n ia dość dziwnej, a dopiero teraz w ykry te j 
sprawy. Oto, okazało się, że bardzo obszerne 
na L itw ie lasy  rządowe, znajdujące się j od za­
rządem  urzędników , dają rocznie dochodu po 
19 kopiejek z dziesięciny (dziesięcina rów na się 
V /3 m orga. P rzyp. Red. P r z e g l są jednak  i 
tak ie  bardzo rozległe rew iry, w k tó rych  dzie­
sięcina daje rocznie ty lko  8 kopiejek dochodu. 
Oczywiście, w inien tem u przestarzały  system  
eksploatacyi, będzie więc zaprow adzona refor­
ma, o k tórej ju ż  teraz żydkowie, jedyn i u nas 
handlarze drzewa, odzyw ają się bardzo n ie­
życzliwie. W  każdym  jednak  razie tak  m ały 
dochód je s t niezrozum iały, bo pomimo ogro­
m nego już w ytrzebienia sław nych puszcz li­
tew skich, i dziś jeszcze drzewo uw aża się u  
nas za głów ny przedm iot hand lu  wywozowe­
go. Corocznie eksportuje się go na sum ę w y­
noszącą k ilka m ilionów rs. Sam ą drogą wo­
dną idzie co rok  drzewa przeszło na dwa m i­
liony rs.

E m igracya włościan na  Syberyę zwiększa 
się u nas ustaw icznie, zwłaszcza w pow iatach 
zaludnionych przez Białorusów. G m iny w ysy­
łają  najpierw  po kilkanaście osób n a  zwiady, 
a potem  zaczyna się ruch ogólny. "Wszyscy 
em igranci, przeważnie chłopi bezrolni, zaopa­
trzeni są w tak  drobne kap italik i (25—75 rs.), 
iż o zagospodarowaniu się m arzyć naw et tru ­
dno. "Wskutek t e g o , ruch  zaprząta  silnie u- 
m ysły pozostałych, a słowo „Syberya" nie 
schodzi z u st dorosłych i m ałych, stanow iąc 
przedm iot rozmów i sporów ja k  w chacie, tak  
i przy pracy.

Po wprow adzeniu monopolu wódczanego, 
inny  całki-m  pozór p rzybrały  m iasteczka n a ­
sze w dni targow e i świąteczne. Z araz po po­
łudniu  pustoszeją rynki, a w miejscu daw nego 
hałasu  i w rzaw y p ijack ie j, głęboka cisza za ­
lega m ieściny. Na d rogach , przy karczm ach, 
stanow iących w przódy długie etapy w łościań­
skie, pochłaniające sporo czasu i w yciągające 
dużo grosza, obecnie pusto i głueho, Jeśliby  
tak i stan  rzeczy trw ał stale, dobrobyt ludu 
wzrósłby niew ątpliw ie prędko. Ale w tern, jak 
we w szystkiem  zachodzi obaw a sp aczeń , koli- 
zyi i nadużyć. "W "Wilnie, gdzie otw arto  33 
wódczane sklepy rządowe, liczba ta  okazała 
się niew ystarczającą, a  w ybrane p u n k ty  m ia­
sta  — nie w szystkie odpowiedne. Z arząd więc 
monopolu zam ierza otw orzyć k ilka  now ych

Feijeton literacki.
Ks. Biskup Karol Niedziałkowski: „Miraże mądro­

ści11 . Petersburg, u Grendyszyńskiego, 1897.

„W  książce niniejszej rozpatru ję pew ną 
liczbę zasad, haseł i faktów  przeciw nych w ie­
rze, a za bardzo m ądre i piękne podaw anych ; 
sądzę, źe n ieuprzedzony czytelnik, poznawszy 
je  lepiej i bliżej, przekona się, źe są to tylko 
— m iraże m ądrości 5 Oto oel, jak i w przedm io- 
wie pracy swojej w y tknął autor. Z gó ry  więc 
zostaliśm y uprzedzeni, że nie spotkam y się z 
jednolitym  tem atem , obrobionym  głęboko i 
wszechstronnie, ale raczej ze szkicam i lite ra- 
ckiemi, zastosowanemi do potrzeb i okoliczno­
ści chwili. Niezaprzeczony ta len t pisarski, roz­
legła wiedza, przejrzystość sty lu  i jasność w y­
kładu, k tó re ks. Niedziałkowski posiada w n ie ­
zwykłej mierze, upow ażniały go do podjęcia 
podobnego zadania.

Dzięki tym  przymiotom , jakkolw iek  au tor 
w  pierwszej, obszerniejszej rozpraw ie p. t. 
„W olność m yśli i wolność czy tan ia11, n ie po­
w iada n ic nowego, ani nic więcej nadto, ezego- 
by przeciętny  czytelnik katolicki nie zna ł z 
p rac Nicolasa, A. Stockla, katechizm u w iększe­
go ks. G aum e’a lub  z naszych najnow szych 
autorów  z ks. M. "W. Dębickiego i ks. F ran c i­
szka G abryela o „N ieśm iertelności duszy“, j e ­
dnakże um iejętnie i treśoiw e zestaw ienie prze­
dm iotu, w ielka przystępnośó argum entacyi, wre- 
szoie sty l jęd rn y  a prosty  pozw alają go czytać 
z niem ałem  zajęciem i praw dziw ym  pożytkiem.

sklepów w ruchliwszej części miasta. D zienna 
konsum cya W ilna w edług statystyki akcyzo­
wej, wynosi średnio około 300 —400 wiader. 
W  niektórych dzielnicach m iejskich napływ  
klientów  do sklepów je s t tak  w ie lk i , iż jedna 
osoba sprzedająca w ystarczyć nie je s t w  s ta ­
nie. Odwiedzający niedawno W ilno m inister 
finansów p. W itte , głów ną swą uw agę zw ra­
cał na monopol wódczany, oraz w szystkie w ią­
żące się z nim  kw estye, w yrażając swe za ­
dowolenie z porządnego zorganizow ania re ­
formy wódczanej.

Monopol jednak  pozbawił na razie wieś 
piwa, którego obecnie tylko w m iastach, po­
siadających piwowarnie, dostać można. In te re ­
sy browarów mocno na tern cierpią. W  rządo­
w ych sklepikach powiatowyoh piwo nie poja­
w ia się dotąd w skutek niedogodnych w arun 
ków tego zbytu  dla piwowarów.

Jed n ak  z monopolem dotąd oswoić się lud 
tu tejszy  nie może. W szędzie słychać żal za da- 
w nem i karczm am i i szynkami, gdzie włościa­
n in  oprócz w ódki znajdow ał jeszcze rozryw kę 
w gaw ędce ze znajomymi, gdzie się naradzał 
i n iejedną spraw ę załatwiał. Ob.ionie tak ich  
miejsc do zebrań włościańskich nie m a u  nas 
wcale, gdyż po wsiach żadne inne gospody nie 
istnieją. Na wsi też ruch n iezbyt w ielki p a ­
nuje w  sklepach sprzedających wódkę. N iektó­
re z nich za lipiec utargow ały  zaledwie po rs. 
kilkanaście. Jeś li tak  dalej będzie, to  korzyść 
z n ich  dla rządu ż a d n a ; jeszcze trzeba będzie 
dołożyć i to dość dużo. Prawdopodobnie też 
część z ni oh zostanie zam knięta od Nowego 
Roku. Z resztą u w ielu szynkarzy są jeszcze za­
pasy dawniejsze. N iektórzy żydkow ie handlu ją 
pokryjom u wódką z czasów przedmonopolo- 
wycb, k tó rą w łościanie bardzo chętnie kupują. 
H andelek  ten  jednak w krótce sam przez się 
przerw ać się m usi dla b raku  nowego zasiłku. 
W ogóle szynkarze nasi są mocno przygnębieni 
nowym  porządkiem  rzeczy i dotąd, pomimo 
w spólnych narad, n ie m ogą w ynaleźć nic od­
powiedniego, coby poniesioną stra tę  powetować 
mogło. W ielu  szynkarzy stało się. kapcam i le ­
śnymi, choć na  m ałą skalę, bo ten  „geszeft" 
obecnie do najzyskow niejszych u nas należy 
z powodów wym ienionych wyżej.

P a ra  cesarska z k ilku  w ielkim i książęta­
m i przybędzie do B iałegostoku 4 w rześnia w ie­
czorem, na manewra.

Stosownie do rządowego zezwolenia, będą 
przedstaw ieni cesarstw u na dw orcu kolejowym  
naczelnicy oddzielnych in s ty tu o y j, urzędnicy 
wyżsi z żonami, gubernialn i i powiatowi m ar­
szałkow ie szlachty, deputacye szlachty po­
dług spisu sporządzonego przez gubernialnego 
m arszałka szlachty, prezydent m iasta g u b er­
nialnego i rad a  m iejska Białegostoku.

B uduje się tam  w spaniały paw ilon cesar­
ski i try b u n a  dla w ybranej publiczności, k tóra 
będzie m iała wejście za biletami.

Upadek liberalizmu.
F a k t  upadku liberalizm u tak  często zo ­

stał stw ierdzony, o przyczynach tego upadku 
tak  dużo, po części trafnych, a jeszcze więcej 
fałszyw ych poglągów  wypowiedziano, że t r u ­
dno napisać coś nowego na ten  tem at. To też 
tu  nie m am y zam iaru rozpisywać się o tym  
przedm iocie, lecz jedyn ie przytoczyć treść 
broszury, w której znany profesor niem ieoki 
Lujo B rentano, jeden  z głośnych tak  zw anych 
„socyalistów z kated ry", w ypow iada poglądy 
swoje o przyczynach upadku liberalizm u. T re ­
ścią broszury zainteresow ała się dosyć żywo 
prasa niem iecka.

Profesor niem iecki sądzi, iż przyczyna 
upadku liberalizm u m a podkład naukowy. 
W szystkie w ielkie stronnictw a w życiu publi- 
cznem opierają się n a  pew nym  poglądzie na 
stosunki społeczne, a wszystkie te poglądy 
polegają na pew nych m etodach, którem i się 
posługujem y, aby zapanować nad objawami, 
k tóre w świecie napotykam y. Na tak im  poglą­
dzie, zaw artym  w rei gii katolickiej opiera się 
centrum . T ak  samo stronnictw a konserw aty­
w ne opierają się na  pesym istycznym  poglądzie 
co do n a tu ry  człowieka, widzą© jedyn ie m ożli­
wość rozwoju kulturalnego  w tern, aby w ięk­
szość narodu, czyli tak  zw ana „masa" posiada­
jąca  jakoby  tylko in stynk ta , ulegała m niej­
szości „w ybranych" rządzących się rozumem. 
T ak  nareszcie s ta ry  libera izm opierał się na 
optym istycznym  po g ląd zie , jakoby  wszyscy 
ludzie z n a tu ry  byli dobrzy, rozumni i pilni, 
jednem  słowem doskonali, i nietylko to, lecz 
wszyscy równie dobrzy i doskonali; że sk u t­
kiem  tego każdy najlepiej potrafi ocenić co 
dla niego jest dobrem. G dy zaś wszyscy z na­
tu ry  są także najrozu nniejsi, należy im  tylko 
pozostawić zupełną swobodę, a tym  sposobem 
naj łatw iej zostanie osiągniętem  szczęście jedno­
stek i ogółu. W edług  tego poglądu, źródłem  
wszystkiego złego są przeszkody, staw iane 
przez nieodpowiednie rozporządzenia rządów, 
chodzi więc ty lko  o usunięcie tego złego, 
a wszystko będzie się działo jak najlepiej.

Pogląd, oparty  na  tak  idealnem  wyobra-

Nie powiem, żeby wybór niektórych rów ­
nań  by ł trafny , aby m iejscami nie raz ił naw et 
swoją banalnością. Oto np. na  potępienie tak  
zw. „wolnej m yśli" czytam y (str. 24): „Odzwy­
czajona od pracy i metody, zepsuta pochleb­
stw am i i lenistwem , rozw ydrzona um ysłowym  
nierządem  (fe!),jest ona po prostu niezdolną do 
w zniesienia się pod szczyty chrześcijańskiej m y­
śli, tak  samo, ja k  pierw sza lepsza uczennica 
prow incyonalnych pianistek, nie potrafi ocenić, 
ani odczuć g ry  Szopena lub L iszta, tem bar- 
dziej współzawodniczyć z nim i". A lbo: „jest
praw dziw a (religia), są też bardzo liczne fa ł­
szywe i właśnie ostatnie dowodzą istnienia 
pierwszej, nie fałszuje się bowiem pieniędzy ani 
rzeczy, k tórych  nie m a; n ik t np. nie podrabia 
dwu- albo cztero-rublówki, ale jeżeli są fałszywe 
pięcio-m blowe banknoty, muszą być i praw dzi- 
w e“. K lem ens Junosza jes t ulubionym  autorem  
ks. biskupa Niedziałkowskiego, a ten  jego  gust 
podzielam najzupełniej, ale znowu nie mogę się 
zgodzić na  to, aby  rozprawa^ m iędzy złodziejem 
i kłusow nikiem  S ikorą a  ̂ żydem kupującym  
skradzioną zw ierzynę („Filozofowie wioskowi) 
służyć m iała za dowód, iż „umysł byw a zaćmio­
ny  przez nam iętność*.

Te w ybryk i pióra, aczkolw iek nie psują 
pożytku rozpraw y ks. b iskupa N iedziałkow­
skiego, ze w zględu jednak  na powagę tem atu  
lepiej, żeby zostały usunięte.

P io tr L o tti dostąpił zb y t w ielkiego za­
szczytu, źe au to r nasz zajm ow ał się jego li­
chym  opisem podróży do Jerozolim y aż na 70 
stronicach. K ry ty k a  niety lko  europejska, ale i 
francuska, wśród której autor „Rybaka islandz-

źeniu o człowieku i na  rzekom em  dążeniu 
do szczęścia., nie jedynie pew nych kół uprzy­
w ilejow anych, lecz w szystkich, m usiał mieć 
olbrzym i sukces. Trw ało to  jednakże ty lko 
dopóty, dopóki pracowano nad usunięciem  
złego, a więc dopóki działalność była nega­
tyw na. L iberalizm  bowiem  w praw dzie usunął 
w szystkie daw ne przyw ileje jednostek i kół 
pew nych, ale zrów nawszy rzekomo praw a 
w szystkich, doprowadził do przew agi siln ie j­
szego nad słabszym, a w brew  optym istycznym  
wyobrażeniom  jego o dobroci i roztropności 
w szystkich ludzi okazało się, iż silniejsi swoją 
siłę najbezw zględniej wyzyskują.

Bardzo naturalnym  w ynikiem  tego stanu  
rzeczy było, że ludzie już przestali wołać o 
bezwzględną swobodę, a raczej zaczęli domagać 
się organizacyi, k tóraby  jednostkom  odpowie­
dnie w całości w yznaczyła stanowisko. P ierw si 
odłączyli się od liberalizm u robotnicy, bo 
wprawdzie liberalizm  w yem ancypow ał ich, za­
pew nił im  jednakże jedynie teoretyczną swo­
bodę, k tóra w prak tyce nie m ogła być prze­
prowadzoną bez odpowiedniej organizacyi.

R obotnicy sami postawili żądania nowej 
organizacyi, ale w ystąpili z postulatam i zupeł­
nie jednostronnem i, m -jącem i jedynie in teres 
robotników  na celu tak , jak  gdyby cała  lu ­
dzkość składała się jedynie z robotników  i nie 
uw zględniając zupełnie tego, że bez pew nych 
różnic wszelki rozwój ku ltu ra lny  je s t po prostu 
niemożliwy.

Nie sami robotnicy jednakże odkryli n ie ­
dom agania w swojem położeniu. Wśród klas 
po nadających znalazły się szerokie koła, dom a­
gająca się organizacyi i najpierw  w ołał o nią 
wiel-ki przemysł, zagrożony konkurencyą z a ­
graniczną, potem dom agały się jej rzem iosła i 
rękodzielnictwo, zagrożone przez w ielki p rze­
m ysł fabryczny, nareszcie, w praw dzie w końcu 
samym, ale za to najgłośniej o organizacyę w 
interesie pomocy zaczęli wołać zagrożeni w by­
cie swoim rolnicy.

Otóż w obec tych  w szystkich żądań, libe­
ralizm  ze swoim podstawowym  poglądem  był 
bezradny. Odwróciło się tedy  od niego młode 
pokolenie, ponieważ u niego nie znalazło odpo­
wiedzi na najw ażniejsze zagadnienia, które zo­
stały  na porządku dziennym  z chwilą, gdy  z 
pełną świadomością w życie weszło

Powstało wielkie zamięszanie, ponieważ 
odrębne a zaniedbane niesłusznie w sw ych in ­
teresach pewne koła w ystąpiły  z w ielką n a ­
tarczyw ością z żądaniam i swojemi, dom agając 
się, aby  państw o potrzebom tym  uczyniło za- 
dosyó. Rozum ie się, że to je s t popi ostu nie- 
moźliwem, bo odrębne interesa, czy to handlu, 
czy przemysłu, rzemiosła, czy rolnictwa, czy 
nareszcie w arstw  poszczególnych, ja k  robotn i­
ków, nie będą harm onizow ały z interesem  o- 
gółu, jeżeli każdy ze swoich żądań coś na  ko­
rzyść ogółu nie zechce ustąpić.

Odpowiedzialność za dzisiejszy zam ęt, za 
dezorganizacyę społeczną, spada więc na  d łu ­
gie rządy liberalizm u. To świadectwo profeso­
ra  B rentano można tern bardziej uważać za 
bezstronne, że on sam należał od początku 
do liberalnego skrzydła socyalistów z k a te ­
dry. Przew iduje on też, źe długiego będzie 
potrzeba czasu, aby  przez odpowiednią organi­
zacyę sprowadzić w szystkie odrębne, tak  gło­
śno m anifestowane żądania do jednego m ia­
now nika — do harm onii powszechnej, k tó ­
ra  m usi być celem wszelkiej organizacyi pań ­
stwowej. *

N iestety  , k r ó t k i w y k ł a d  niem ieckiego 
profesora, stw ierdzający jedyn ie  istniejące złe  
i źródło jego, nie wskazuje dróg, k tórem i k ro ­
czyć należy, aby  je  naprawić, a wogóle stojąc 
ściśle na stanow isku  ekonomicznie społeczuem, 
?.a mało B rentano  uw zględnia czynniki etyczne, 
k tó ra w dążeniu do harm onii najw ażniejszą ro­
lę odegrać muszą.

Jeżeli profesor niem iecki — ja k  się do­
m yślać należy— m a nadzieję , iż nauce uda się 
w ynaleźć form ułki oparte w yłącznie na te- 
oryaoh ekonom icznych i społecznych, za pomo­
cą k tórych  choćby względna harm onia przy­
wróconą zostanie, oddaje się tak im  sam ym  złu­
dzeniom, jak  liberalizm , którego upadek osta­
teczny proklam uje. Bez miłości i poświęcenia 
celu tego osiągnąć nie można.

Z  izby sądowej
Kraków 31 sierpnia.

( Kradzież soli to Wieliczce).
Przed zw ykłym  trybunałem  rozpoczęła się 

dziś rozpraw a przeciwko 27 osobom oskarżonym  
o kradzież, a względnie przechowyw anie lub 
kupno skradzionej soli w W ieliczce. Przew o­
dniczy radzca Krzepela, oskarżenie wnosi 
p rokurator R aczyński, bronią: dr. Czesznak, dr. 
R osenblatt i dr Szalay. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia wprowadzono do sali oskarżonych. 
Są n im i: a) W ojciech Giergiel, bez stałego za­
jęcia, dalej górnicy : A ntoni Grabowski. Józef
Orłowski, Jędrzej R ybicki. Jó ze f Stroga, Teo­
dor M ydlarezyk i Józef Cieślik, oskarżeni o 
kradzież soli, wyżej 25 złr. wartości; b) były

g a B M —  i i  i i  i im i i i  i

kiego" i „M arynarza" cieszył się w ielkiem  uzna­
niem, tak  dalece, iż po jego  szczeblach wszedł 
do akadem ii, jednom yślnie uznała „Jerusalem " 
jako  rzecz słabą, nieudolną, a nadew szystko do 
g ru n tu  nieszczerą. Nie dziwię się wszakże, iż 
ksiądz biskup, k tó ry  sam zw iedził Ziemię Św ię­
tą  i ty le ztam tąd pięknyoh i podniosłych w y­
wiózł w rażeń, czuł się nieom al na każdym  kro­
ku  dotknięty  i urażony oschłością i pozą ak a­
dem ika francuskiego. N aw et św ietny sty l Lo- 
tiego, zam ienił się tym  razem  w jakąś m dłą i 
fabrykow aną frazeologię- R enan, ów suchy Re- 
nan, k tó ry  wśród miejsc arcy-św ietnych szukał 
natchnienia, ko lorytu  do swoich „Apostołów", 
„Życia Jezusa" i „H istoryi narodu żydow skie­
go", nie może oprzeć się urokowi i pod 'wra­
żeniem  rozbudzonych wspomnień młodzieńczych 
w ybucha gorącem  rozrzew nien iem ; L o ti nato­
m iast nie m a an i chw il1 rzeczywistego uniesie­
nia, je s t n iety lko  zim ny, ale i tępy. W tenczas 
naw et, g dy  się w nim  budzi tęsknota wiary, 
uczucie to z serca nie płynie, jest nieszczere, 
robione na efekt. Ks. N iedziałkowskiego s łu ­
sznie oburza ta  robota i dlatego chłoszoze on 
ją  niem iłosiernie.

Obok w ielu przym iotów  pisarskich, autor 
nasz posiada żyłkę polemiczną. T alent polemi­
czny w pisarzu katolickim  może być pożądany, 
cenny i wiele przynieść pożytku prawdzie. Do­
syć powołać się n a  Y euliota N iestety, ks. bi­
skup N iedziałkowski w swoich „M irażach" zu- 
żytkow yw a werw ę polemiczną na  rzeczy błahe 
i z poważnym  celem książki bardzo słaby zw ią­
zek mająoe. Czyż k ry ty k a  k ry ty k i Br. G ra­
bowskiego, o studyum Matuszewskiego „Dya-

dozorca salinarny  W alen ty  Śliwa i zastępca 
dozorcy, Jó ze f K ubarek  o nam owę i ułatw ienie 
kradzieży; c) R ubin  G utt mann, Lóbel Armer, 
Salomon K ranz, Olga G rubner, R ozalia E in - 
horn, Józef E inhorn , Salomon G rubner, M ałka 
B ergm ann, D wora Landau, A leksander Landau, 
A lter L inker, Beila L inker, P io tr  Sobola i Ku- 
negunda Sobolowa o nam ow ę i doradę do k ra ­
dzieży oraz porozumiewanie się ze wspólnikam i o 
udział w zysku; d) Szczepan Chlebda i Izrael 
Holliinder o nabyw anie i sprzedawanie, a Mi­
chał , M atuszczyk o ukryw anie kradzionej soli.

Świadków wezwano 16. A k t oskarżenia o- 
pisuje szczegółowo sposób dokonyw ania k ra ­
dzieży przez górników  przy pomocy dozorców 
i cichem wspólnictw ie niewyśledzonycb dotych­
czas strażników  skarbowych. Skradzioną sól 
sprzedaw ali górnicy  współoskarżonym  h an d la ­
rzom żydow skim  z W ieliczki po 8 ot. za k ilo ­
gram . — Po odczytaniu ak tu  oskarżenia rozpo­
częto przesłuchanie W ojciecha Giergiela.

* *
*

Stanisławów 30 sierpnia.
(Prawybory w Wiktorowie.)

Dziś rozpoczął się przed trybunałem  k a r­
nym  już  czw arty  z rzędu prooes powyborczy 
w tutejszym  sądzie. — P rokuratorya państw a 
oskarża 16 chłopów z W iktorow a pod Haliczem  
o gw ałt publiczny, popełniony podczas p raw y­
borów z piątej kuryi. W szyscy oskarżeni są 
Rusinam i, z których najstarszy liczy la t 66, a 
najm łodszy 18. Z obszernego ak tu  oskarżenia 
w yjm ujem y następujące szczegóły:

Podczas praw yborów, k tóre się odbyw ały 
25 lutego rb., przyszło m iędzy wyborcam i, po­
dzielonym i na partye  polską i ruską, do żywej 
w ym iany zdań, zakończonej poturbow aniem  F e ­
dora Gieruszyńskiego za to, źe głosował, choć 
jes t Rusinem , ua listę polską. R uscy chłopi ro ­
bili m u z tego powodu w yrzuty, że sprzedał 
„ruską krew " Polakom, a w końcu obili go tak  
gruntow nie, że biedak przeleżał k ilka  dni w  
łóżku. Chcąc ujść prześladującym  go chłopom, 
sk ry ł się G ieruszyński do budynku szkolnego, 
w  którym  się znajdow ali stronnicy party i pol­
skiej. Ci wzięli G ieruszyńskiego w obronę. 
Dwaj M azurzy J a n  R óg i Jakób  Cijka, obaw ia­
jąc się napaści, uzbroili się w rew olw ery i od­
prowadzili G ieruszyńskiego do dworu, aby urzę­
dującem u tam  kom isarzow i starostw a w ręczyć 
skargę na  napastników.

W  drodze opadła, ich grom ada chłopów 
w liczbie 30 i tak  groźne zajęła wobec M azu­
rów  stanowisko, źe ci w raz z G ieruszyńskim  
musieli wrócić do szkoły. Jeden  z oskarżonych, 
nazw iskiem  Fedak, napadł w tedy s ty łu  na 
Roga i począł go okładać kijem  po głowie i 
plecach. N apadnięty  odwrócił się wówczas, dał 
ognia z rew olw eru i trafił F edyka  w ramię. 
Pow strzym ało to nieco napastników . M azurzy 
zaś, dopadłszy budynku szkolnego, zatarasow ali 
za sobą drzwi wchodo we. W tedy  około stu ch ło ­
pów otoczyło budynek szkolny i rozpoczęło się 
form alne oblężenie. T łum  dom agał się w yda­
n ia M azurów i odgrażał się, że ci nie w yjdą 
stam tąd żywi.

Oblężenie trw ało do północy. W końcu 
rozjuszony tłum  w yłam ał drzw i wchodowe i 
w targnął do szkoły. R óg i Cijka, w idząc n ie­
bezpieczeństwo, dali ognia z dubeltów ek i zra­
nili śrutem  dwóch napastników . W tedy tłum  
się rozstąpił. N astępnie żandarm erya zap row a­
dziła spokój i aresztow ała k ilkunastu  napastn i­
ków, z k tórych 16 stanęło dziś przed sądem.

T rybunałow i przewodniczy radca 1'lu tyń- 
ski, ' oskarża zastępca p rokuratory i Malinowski, 
a bronią dr. Oleśnicki ze S try ja  i  dr. Dorun- 
d iak  z Borszczowa.

Dziś przesłuchano w szystkich oskarżonych. 
Zeznaniam i swemi oboiążają się oni wzajemnie. 
P rzyznają się wszyscy, źe w targnęli do szkoły; 
ale m ieli rzekom o zam iar odebrać tylko 
broń od Roga, k tó ry  zranił Fedyka, i oddać go 
w ręce żandarm eryi.

K R O N IK A -
Lwów 1 września.

Arcyksiąźę Rainer, naczelny wódz obrony 
krajowej, bawił — jak było zapowiedziane — przez 
dzień wczorajszy w naszem mieście. Przyjechał 
w poniedziałek w wieczór. Wczoraj przedpołudniem 
odbył rewię 19 pułku pieszego obrony krajowej na 
Błoniach Janowskich Przegląd pułku wypadł ku 
zupełnemu zadowoleniu arcyksięcia. W południe przy­
jął Najdostojniejszy Gość księcia namiestnika San- 
guszkę i marszałka kraju hr. Badeniego. Popołudniu 
odbył się w hotelu Georges'a obiad, na który arcy- 
książę zaprosił namiestnika, marszałka krajowego, 
komendanta 11 korpusu hr. Sckulenburga i szesna­
stu jeszcze dostojników wojskowych. O godzinie l i  
w nocy odjechał arcyksiąźę w kierunku Kraków i.

Ze sfer urzędowych i towa-zysk'ch. Henryk 
Stenkiewtcz wy(echal z Zakopanego do Wenecyi 
W zimie zaś zamierza przybyć do Lwowa i wygło­
sić dwa odczyty, ieden na dochód stowarzyszenia 
dziennikarskiego, a drugi na dochód bratniej pomo­
cy akademickiej. — Dyrektor teatru hr. Skarbka

bel w poezyi", nb. nicczytanem  przez autora, 
nadaje się do poważnej książki ? Czyż nie na­
leżało raczej rozwinąć chrześcijańskiego pojęcia 
o dyable i na  tle poważnie zarysowanej pracy 
w ytknąć lub naw et skarcić m ajaczenie i błędy 
współczesnych au to rów ? W ówozas czytelnik 
zapoznałby się najpierw  z praw dziw ą nauką 
o dyable, a następnie wspólnie z autorem  ana­
lizow ałby z całą świadomością przedm iotu fa ł­
szywe pojęcia. W  tej formie, jak  to uczynił ks. 
N iedziałkowski, je s t to doraźny a r ty k u ł pole­
m iczny, k tóry  do uwiecznienia go w książce 
nie może rośoić prawa.

To samo powiedzieć m ożna o „Gawędzie
0 jednym  num erze Tygodnika Ilustrowanego". 
A utor bardzo słusznie tw ierdzi, źe jednym  ze 
środków rozszerzenia chwastów duchow ych jest 
dziennikarstw o, „które n iby  w iatr peryodyczny 
roznosi n  \ w szystkie strony niety lko już w prost 
jadow ite i szkodliwe rzeczy, ale także mnóstwo 
pojęć płaskich, błahych, niedorzecznych, sze­
rząc przez to, niby z a ra z ę , tę  n-esłychanie 
przykrą  atm osferę powierzchowności tak  rad y ­
kalnej i w takiej obfitości, że często zdaje się, 
jakoby nic innego nie pozostawało, ty lko za­
cisnąw szy zęby, powiedzieć sobie : lasciate ogni 
speranzau. Po tak im  wstępie czyteln ik  książki 
spodziewa się gruntow nej analizy i dyagnozy 
naszego dziennikarstw a, tym czasem  ku niem a­
łem u swemu zdziw ieniu spotyka, zupełnie zre­
sztą zasłużoną, ale tylko przygodną chłostę, 
jednego num eru Tygodnika Ilustrowanego. K tóż 
z nas swego czasu, z praw dziw ym  podziwem
1 gorącem uznaniem  nie odczytyw ał w Przeglą­
dzie Katolickim  św ietnych „Przeglądów  prasy"

(p. Bandrow8ki), o którego obłożnej chorobie donie­
śliśmy temu kilka dni, jest już rekonwalescentem. 
Po zoperowaniu szczęśliwem wrzodu, który utworzył 
się w gardle wskutek influency, ustąpiła gorączka 
i ogólny stan zdrowia p. Bandrowskiego polepszył 
się znacznie. P  Bandrowski zabawi jeszcze kilka 
tygodni w Krynicy dla koniecznej po groźnej cho­
robie rskoawalescencyi.

Mianowania. Radzca policyi Ignacy Korze­
niowski mianowany starostą w Galicyi, starszy ko­
misarz policyi lwowskiej Wilhelm Schechtel radzeą 
policyi we Lwowie, komisarz krajowej dyrekcyi 
skarbu w Czerniowcach, Bogdanowicz, sekretarzem, 
a komisarz tejże dyrekcyi, Kohn, starszym komisa­
rzem w Czerniowcach. Główny kasyer lwowskiej 
kasy krajowej Adolf Swoboda mianowany dyrekto­
rem filii kasy krajowej w Krakowie; prowizoryczny 
kasyer główny lwowskiej kasy krajowej Stanisław 
Koncewski kasy erem głównym, a adjunkt tej ka­
sy Józef Robakowski prowizorycznym kasyerem 
głównym.

Rada szkolna krajowa uchwaliła następujące 
reorganizacye szkół, z dniem dzisiejszym: sześcio-
klasowe szkoły ludowe męskie w Krakowie : im.
Cesarza Franciszka Józefa i im. św. Jana Kantego, 
na trzyklasowe szkoły wydziałowe męskie, połączo­
ne z czteroklasowemi pospolitemi; szęścioklasowe 
szkoły ludowe żeńskie w Krakowie: im. Konarskie­
go, im. Cesarzowej Elżbiety i im. Mickiewicza, na 
trzyklasowe szkoły wydziałowe Żeńskie, połączone 
z czteroklasowemi pospolitemi; wszystkie inne szko­
ły sześcio- i pięcioklasowe w Krakowie na szkoły 
ludowe czteroklasowe- 4-kl. szkołę wydz. żeńską w 
Jaśle połączoną z 4-kl szkolą pospolitą na S kl. 
szkołę wydz żeńską, połączoną z 4-klasową pc.spo- 
I itą ; szkołę 6-klasową męską im. Mickiewicza w 
Stanisławowie na 3-kL szkołę wydziałową męską, 
połączoną z 4-kl. pospolitą; czteroklasowe szkoły 
wydziałowe żeńskie, połączone z czteroklasowemi 
pospolitemi w Bochni, Kołomyi i Brodach na pię­
cioklasowe szkoły wydziałowe żeńskie, połączone z 
czteroklasowemi pospolitemi; sześcioklasową szkołę 
męską nr. 1 w Kołomyi na trzyklasową szkołę wy­
działową męską, połączoną z czteroklasową pospoli­
tą ; wreszcie jednoklasową szkołę ludową w Pła- 
s zowie na dwukłasową

Nauczycielami w szkołach ludowych Rada 
szkolna krajowa zamianowała: Bazylego Barnieza
kier. w Balińcach, Bazylego Sretkiewicza kier w 
Jabłonowie, Bazylego Tymofijczuka kier. w Kniaź- 
dworze, Czesława Bogdalskiego kier. w Lubli, J e ­
rzego Penkałę mł. w Demni wyżnej, Wilhelminę 
Pilarską nauczycielką w Godach.

Dalej Rada zamianowała zastępcami nauczy­
cieli w gimuazyach: Franciszka Krisckksgo w V.
gimnazyum we Lwowie i Juliana Mazurka w gi- 
mnazyum w Samborze. Wreszcie przeniosła zastę­
pców nauczycieli w szkołach średnich: Tadeusza
Troskolańskiego z gimnazyum w Samborze do szko­
ły realnej w Tarnopolu, Salamona Handla z Bro­
dów do gimnazyum w Stryju, Błażeja Jurkowskiego 
ze Lwowa do Brodów, W iktora Ostrowskiego ze 
szkoły realnej we Lwowie do szkoły realnej w 
Krakowie.

W szkole realnej we Lwowie tego roku za­
pisało się tylu uczniów, że nie ma ich formalnie 
gdzie pomieścić Poprzedniomi laty na przepełnienie 
zanosiło się, Rada miejska w tę sprawę już się 
wdawała, ale nie udało się jej nic poradzić Dzisiaj 
i rodzice i dyrekeya szkol? są w wielkim kłopocie.

Również wielkie niezadowolenie wybuchło we 
Lwowie z powodu zwinięcia piątych klas przy 
szkołach ludowych : ELżbievy, św. Antoniego i Ma­
ryi Magdaleny. Klasy te były bardzo potrzebne; 
są wprawdzie jeszcze takie piąte klasy - w sześciu 
innych szkołach ludowych męskich, ale te już są 
przepełnione. Wielu zapisanym do nich uczniom 
byłoby bliżej do szkół na ul. Zieloną, Łyczakowską 
lub Leona Sapiehy, gdzie właśnie zwinięto piąte 
klasy. Jest wiele jeszcze takich dzieci, dla których 
zupełnie zabrakło miejsca w piątych klasach.

Obchód Moniuszkowski, którego urządzeniem 
zajęły się Towarzystwa „Klub pocztowy" i „Echo", 
odbędzie się, jak to już donosiliśmy, w pierwszych 
dniach października. Komitet złożony z wydziało­
wych obu Towarzystw, ukonstytuował się, wybie­
rając przewodniczącym prezesa Klubu pocztowego 
p. radzeę Chołodeckiego, a sekretarzem p. JŁaźmie- 
rza Kantora, sekretarza „Echa". Komitet ten pro­
wadzi prace przygotowawcze i dokłada wszelkich 
starań , aby uroczystość poświęcona czci twórcy 
„Halki" wypadła jak najświetniej. Próby z obu 
scenicznych utworów Moniuszki, które mają być 
przedstawione na wieczorze, rozpoczną się za kil­
ka dni,

Ostrzeżenie. Jakiś młody oszust uwija się pc 
Lwowie ze skomponowaną przez siebie listą składko­
wą i zbiera datki rzekomo na stowarzyszenie kato­
lickich robotników „Jedność". Stowarzyszenie to 
ostrzega tedy publiczność przed tym oszustem, albo­
wiem nigdy nie odwoływało się i nie odwołuje do 
ofiarności publicznej i żadnych też składek na swoje 
cele nie urządza.

Konkurs rozpisuje wydział powiatowy w Ho- 
rodence na posadę lekarza okręgowego w Czeme- 
licy. Pobory 950 zł., termin do 30 bm.

Z powodu manewrów jesiennych w okolicy 
Mikołajowa, rok szkolny w Mikołajowie nad Dnie­
strem rozpocznie się dopiero w drugiej połowie 
września, albowiem gmach szkolny musiano oddać

nieodżałowanej pamięci ks. Nowodworskiego, 
późniejszego biskupa płookiego, k tóre w isto­
cie stanow iły m istrzowski filtr, ku obronie i 
przestrzeganiu czystości praw dy chrześcijań­
skiej. Pomimo to, ani autorowi, ani nikom u po 
jego śm ierci nie przyszło do głow y wydać tych  
rzeczy w książce, m iały one bowiem  tylko 
charak ter doraźny przygodny i jako  tak h  
przynosiły  olbrzym i pożytek i w ielkie czyniłj 
wrażenie, w książce zaś strac iłyby  na  aktualności 
i na znaczeniu.

„Słówko o bogactw ie i ubóstw ie" nazw ał­
bym  popularną gaw ędą na tem at tego przed­
miotu, k tó ra wszakże daleką jest od poruszenia 
ty ch  doniosłych zadań, k tóre stanow ią złotą 
k artę  błogosławionego panow ania Leona X I I I
i co do k tórych  współczesna lite ra tu ra  ka to ­
licka szczycić się może pomnikowemi pracam i

„K ilka dni jasnyoh" czyli wspom nienie 
z podróży do W iednia, niższej A ustry i i T y ­
rolu, jako  próbki niezaprzeczonych zdolności 
opisowych wrażliwości na piękno natury , a u ­
to ra  „Podróży do Ziemi Św iętej", są barazo ła ­
dne ; nie rozumiem tylko, skąd się zualazły pod 
firmą „M iraży mądrości".

W ogóle ostatnia książka ks. biskupa N ie­
działkowskiego robi w rażenie m ieszaniny roz­
praw  poważniejszej wartości i przygodnych a r­
tykułów , k tóre z chw ilą w ydrukow ania ich 
w piśmie peryodycznem, spełniły  już  swoje 
zadanie i trwalszego znaczenia nie posiadają.
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na kwaterę dla wtyska, a dziatwa z okolic Mikoła­
jowa byłaby narażoną na niebezpieczeństwa, gdyby 
musiała przechodzić przez pola wyznaczone na ćwi­
czenia wojskowe, przy których używa się ślepych 
naboi karabinowych i armatnich.

Coraz pumyślniej. Zanotowaliśmy wczoraj w 
sprawozdaniu z wiecu sccyalistów w Stanisławowie, 
iż wdaśeieiele tamtejszych sal publicznych odmówili 
stanowczo socyalistom wynajęcia swych lokalów na 
socyalistyczne wiece. Dowiadujemy się , że i na 
Szląsku rozwija się akcya, w tym kierunku. Tak 
np. w Easzkowicach pod Fry lkiem, Reger, tj, ten, 
który wszczął awanturę na w1 ecu polskim w Cie­
szynie, krzątał się kilka razy po okolicy, a wszę­
dzie w gospodach polskich odmówiono mu lokalu na 
odbycie socyalistycznego sejmiku. Dopiero jakiś 
Czech, Koziovsky, wyrządził socyaliście tę przy­
sługę. U nas. oprócz stanisławowskich mieszczan, 
Włościanie z Dawidowa i Sokolnik zaznaczyli już 
wyraźnie swe stanowisko względem socyalistów, a 
to dzięki posłowi Merunowieżowi, który we wsiach 
tych urządzał sejmiki poselskie.

Wielką rafineryę spirytusu wraz z fabryką 
likierów i rumu otwiera w listopadzie b. r. Henryk 
hr. Szeliski w majątku swoim, w Kozowie. Właści­
ciele gorzelń z okolicy Tarnopola powitają nie­
wątpliwie z radością to nowe źródło zbytu swycb
produktów.

Posfem  do Sejmu z miasta Rzeszowa wybra­
ny zostsl.ua odbytym wczoraj wyborze uzupełnia­
jącym dr. Stanisław Jabłoński, burmistrz rzeszow­
ski. Otrzymał on wszystkie głosy.

Posterunek żardarm eryi w Majdanie, w po­
wiecie kałnsHm, został przeniesiony do Jasiony.

Kradzież w  lwowskiej filii Fonciere, buda­
peszteńskiego zakładu Towarzystwa Ubezpieczeń, 
popełniono w niedzielę. Gdy w poniedziałek jeden 
z urzędników tej instytucyi przyszedł wcześniej nie­
co, niż zwj kle do biura, zastąpił mu na schodach 
drogę służący filii i rzekł: „Włamano się do nas— 
wszystko skradziono" Zastraszony urzędnik pobiegł 
natychmiast przekonać się, czy sługa nie przesadza, 
okazało się jednak, że jego słowa nie mijały się z 
prawdą. Blat biurka, w którem znajdowała się ka 
sa, był podważony, a kasetki, zawierającej pienią­
dze, nie było. Również wjrważony był blat biurka 
referenta, prowadzącego kasę podręczną i szuflada 
biurka sekretarza, w której również znajdowały się 
czasami drobne pieniądze. Złodziej gospodarował so­
bie w lokalu biurowym widocznie bez pospiechu i 
obawy, bo naokoło leżały niedopałki papierosów, a 
musiał też być dobrze obznajomiony z biurem, bo 
rozbił tylko te biurka, w których mogły bię znajdo­
wać pieniądze. Połów złodzieja był jednak mały 
z tego powodu, że właśnie w sobotę, w przeddzień 
popełnienia kradzieży, sek-etarz Towarz. p. Wender, 
w zastępstwie bawiącego w Szwajcaryi kierownika 
filii p. Tennera, wysłał znaczną kwotę do kasy głó­
wnej Towarzystwa. Ogółem zabrał złodziej tylko 
około 700 złr. Kradzież ta przypomniała w pier­
wszej chwil' jeden epizod, zaszły w filii w maren 
b. r. Wówczas jeden z urzędników, prowadzących 
kasę podręczną, zauważył w niej brak 10 złr. Spra­
wy tej jednak nie badano, ho na nikogo nie padało 
podejrzenie i nie była wykluczona możliwość, że u- 
rzędnik pomylił się, obliczając kasę dnia poprze­
dniego Urzędnik sprawił sobie zamek wertheimow- 
ski do swego Furka i niebawem cały ten epizod 
zapomniano. Kradzi°z niedzielna przypomniała ową kra­
dzież. Zrazu aresztowano stróża kamienicy. W  śledz­
twie jednak prowadzonem energicznie przez komi a- 
rza policyi Łysakowskiego, okazało się, że sprawcą 
pierw3zej, .jak i teraz wykrytej kradzieży, jest 
■właśnie ów służący, który już na schodach wołał: 
.Włamano się do nas — wszystko skradziono!" 
Służący ten, młody człowiek, nazywa się Leon Ra- 
niowski i zanim został woźnym filii, był lokajem u 
p. Th oma, właściciela młynów parowych na ulicy 
Janowskiej.

Ogólne austr. Tow . aptekarskie, które ma 
swą siedzibę w Wiedniu, odbędzie swe tegoroczne 
walne zgromadzenie we Lwowie. Członkowie tego 
Towarzystwa, którzy się z całego państwa licznie 
zjadą, gościć będą w naszem mieście od dnia 5 do 
8 bm. — Z tej okazyi odbędzie się w poniedziałek 
6 bm. w letnim teatrze przedstawienie, złożone z 
prologu, napisanego w tym celu przez jednego z na­
szych cenionych literatów, obrazu z żywych osób i 
z Zemsty", komedyi Al. br. Fredry, którą odegrają 
najlepsze siły naszej sceny.

Komitet przyjęcia postarał się o streszczenie 
„Zemsty" w języku niemieckim, którego dokonał p. 
Albert Zipper nader udatnie. Streszczenie to posłuży 
obcym widzom do dokładnego zrozumiem a toku akcyi 
na scenie, a równocześnie zaznajomi ich z arcydzie­
łem nestora naszego komedyopisarstwa.

Zabawny partykularyzm. Zdawałoby się, że 
jżeli gdzie, to w polskich prowincyach monarchii 

i ruskiej partykularyzm chyba nie i tnieje. Równe 
t m cierpienia, równe tęsknoty, równa walka z Pru­
sakami i ta solidarność dążeń, męki i boju, spajać 
powinna w jedną całosc poznanczyków z "Warmią, 
Prusami zacbodniemi i Sziązkiem. W rzeczy samej 
jednak prowineye te mają swój dosyć wyraźny par­
tykularyzm, który niekiedy zakrawa prawie na hu- 
morystykę. P/zed kilku laty jeszcze na uniwersy­
tetach niemieckich Polacy z Prus Zachodnich sta­
nowili zwarte grono, które tylko w nadzwyczajnych 
chwilach łączyło się z poznańczj kami. Węzły to­
warzyskie były bardzo luźre, „prusak" nazywał „po- 
znańczyka" paniczykiem, wstydził się przed nim 
swego twardego dyalektu i z pewną nieufnością 
spoglądał na resztę Polaków.

Im więcej w kierunku narodowym rozwijają 
się Prusy Zachodnie, tem mniej jaskrawo ujawnia 
się ta odrębność, ale Polacy tamtejsi zawsze jeszcze 
uważają się za grupę esobną, bronią partykularyzmu 
swego zazdrośnie i mówią z pewnym przekąsem 
o „bumistizowaniu" Poznańczyków.

Humorystyczny przyczynek do tego prowir 
■yonalizmu ciasnego ogłosił niedawno Przegląd L i­

teracki. Oto co usze ton dwutygodnik: „Pomimo
niepewności, czy Homer był postacią zmyśloną, czy 
rzeczywistą, miasta greckie walczyły między sobą 
o zaszczyt nazywania się _ niejscem jego urodze­
nia __ szczęściem, że dzn są dobrze pr iwadzone
metryki i że wychodzą dzienniki, które wszystko wy­
dobywają na światło dziennie i nie pozwjfią nikomu 
tam s'ę urodzić, gdzie się nie urodził. Gdyby me 
to, miał; by nasza potomność twardy -zech do zgry­
zienia, r-hcąc dociec, która z ziem nasz, ;h wydaia 
na świat p. Cyryla Danielewskiego, aktora i autora 
napisanego pod pseudonimem Józefa z I zezin u- 
twnm dramatycznego „Rok 9 9 7 Gazety noznan- 
skie podały, że jest on synem Wielkopolanina^ i że 
się wychował w Księstwie. Otóż „gromadkę I o- 
-ahów z Prus zachodnich, mieszkającą w Poznaniu, 
u obruszj ło to do żywego, że kochana Wielkopolska 
często znakomitości, pochodzące z Prus zachodnich, 
'Oz wszystkiego kładzie do swojej kieszeni".

?Już profesora R. w Krakowie i prof. D. we

No ! więc i my mamy nowego Homera. O pa­
na Cyryla Danielewskiego kłócą się Prusy zacho­
dnie z Poznaniem. Maluczko a Szlązk się upomni, 
Warmia i Kaszuby ! Takiego zaszczytu nie dostąpił 
nawet Sienkiewicz.

Socyalistyczne koleżeństwo. Jeden z lwow­
skich czeladników ślusarskich pisze nam : „W dniu 
30 sierpnia t. r. byłem jako ślusarz posłany przez 
majstra do handlu spirytualii „Sprechera i Ski" przy 
ul. Halickiej 1. 1, w celu naprawy żelaznej markizy. 
Chcąc poleconą mi robotę uskutecznić, zmuszony 
byłem zdjąć szyld szklany, dosyć duży, a tem samem 
i ciężki. Przystąpiłem do zdjęcia go przy pomocy 
dwóch chłopaków, dodanych mi do pomocy. Lecz 
gdym odjął szyld, przekonałem się, że niemożliwem 
jest podołać temu ciężarowi we trójkę, a chodziło 
tylko o zniesienie go na dół po drabinie. Widząc 
przypatrujących się kilku dobrze mi znajomych 
„zorganizowanych towarzyszy* soCyalno-demokraty­
cznych, prosiłem ich, aby mi szyld podtrzymali na 
chwilę, gdyż dwaj chłopcy, będący na dole, mogliby 
go opuścić i stłuc, a ja musiałbym szkodę pokryć. 
Na to jeden z „towarzyszy" w chwili, gdy może 
całomiosięczny mój zarobek ważył się na szali, po­
czyna ze mną targ, czy dam mu za pomoc udzielo­
ną mi w krytycznej dla mnie chwili d w a  złr. Ja  
wobec tego poprosiłem obecnych temu ludzi, aby 
szyld podtrzymali i pomogli go znieść na dół. Je ­
dna więc z najbliżej będących kobiet, „nieuświado­
miona socjalno - demokratycznie", bez wahania uży­
czyła mi swej pomocy.

„Towarzysze", rozgniewani, że im się nie u- 
dało w tak niegodziwy sposób wyzyskać człowieka, 
który jako rzemieślnik ma prawo do owej wolności, 
równości i braterstwa, które jako swą zasadę gło­
szą socyaliści, próbowali ranie obió, lecz ja spostrze­
głem się wczas i uszedłem",

Sam fakt mówi za siebie. Robotnicy lwowscy, 
.zaglą lejący do pasażu Hausmana przygodnie, na­
brali już należytego przekonania o obłudnej i szko­
dliwej robocie socyalistów, i coraz więcej stronią 
od wieców w pasażu, mających na celu „uświada­
mianie". Czas już najwyższy zerwać całkowicie 
z soeyaliótami, a tworzyć grona robotnicze, gdzie

, m arki

nie ma presjo, ale gdzie serdeczność, koleżeństwo
i uczciwość przewodzą.

Strejk m ularzy w  Budapeszcie. Z powodu,
ii  przeszło stu murarzy powróciło znowu do pracy, 
inni, którzy na drobne ustępstwa przedsiehiorc-ow 
nie chcą się zgodzić, napadli na swych kolegów 
przy robocie. Policya energicznem wystąpieniem o- 
broniła z?atakowanych. Wśród strejkujacych nieza­
dowolenie wzrasta, bo oszczędności z lepszych dni 
dawno stopniały, a kasy socyalistyczne nie mogą 
już nastarczyć pieniędzy na zapomogi. Tymi dniami 
około cztery tysiące robotników opuściło Budapeszt, 
poszukując na prowincyi pracy.

Zmarli. We Lwowie Leopold Eder, emeryt, 
kapitan, w 59 roku życia; Franciszka Waniczek, 
córka śp. radcy apelacyjnego, w 84 roku życia.

Sian powietrza. T. o g. 8 raco ig  w pot 
-j-19 R Bar. 765. Pochipurno. Mrzy.

Myśli.
Wszystko pospolicie tanie, co złe, a droga czy 

dobra, czy zła, zawsze jest — droga.
Krytyka jest szlafrokiem dla krytyka, ale gor­

setem dla autora.
Mówią, że miłość jest ślepa; nieprawda. Każ­

dy zakochany widzi w swojej lubej dziesięć razy 
tyle powabów i przymiotów, niż dostrzegają inni.

Bądź pojedynczo nprzojmy z uprzejmymi, a 
podwójnie uprzejmy z nieuprzejmymi.

Lepiej będzie, abj’ kobiety stroiły się w pió­
ra, niż aby pisały niemi.

Repertuar teatru. We czwartek w teatrze 
letnim „Dom otwarty", komedya w 3 aktach Mi­
chała Bałuckiego. Początek o godz 7mej. W  sobotę 
w teatrze letnim „Rewizor z Petersburga", kome- 
dya w 5 aJNaob Gogola. Początek o godz. 7-mej. 
W  m(d/:;elę w teatrze letnim „Przeor Paulinów". 
Początek o godz, 7-mej.

I  j dzisiejszego numeru dla Szan. prenumera­
torów na prowincyi debyzamy cennik składu arty­
stycznych wyrobów kościelnych J. B. Purgera 
w Gióden (Tyrol).

„Naukę krojuu
systematycznie prowadzoną podają w szeregu ar­
tykułów MODY PARYSKIE, najtańsze i nnjpięk- 
niejRe ilustrowane pismo dla kobiet. Każda z pań, 
zapoznawszy się z temi artykułami, będzie mogła 
bez pomocy krawczyni skroić dla siebie odpowiednią 
toaletę. MODY PARYSKIE kosztują kwartalnie tyl­
ko 90 ct., półrocznie l'80, rocznie 3'60, a prenu­
meratę należy przesyłać wprost do Administracja
„Mód paryskich": Lwów, ulica Łyczakowska 27.

(Rosy publiczności.
Kurs przyg towawczy do pimnazyum mzą- 

dza prywatniu p. Kapłański, który w zawodzie nau­
czycielskim pracuje już 12 lat. Plan nauk ten sam, 
co w 4 klasie ludowej z dodatkiem łaciny. Szcze­
gólny nacisk położony będzie na gramatykę, która 
przy egzaminie stanowi kamień probierczy.

Zapisywać się można do 10 września. Adres:
Rynek 25, II  piętro, drzwi 7.

*

P 0 D 7 I Ę K 0  W A*NIE.
Ciężkim dotkrięta ciosem z woli Opatrzności, 

po stracie ś. p. nieodżałowanego męża mego, czuję 
się w obowiązku, wraz z pozostałą rodziną, złożyć 
najszczersze podziękowanie przedewszystkiem Prze­
wielebnemu Duchowieństwa obu obrządków za ła­
skawy a bezinteresowny współudział w oddaniu 
ostatniej posługi ś. p. mężowi memu, a mianowicie: 
ks. mitratowi Bieleckiemu, prałatowi Pakieżowi, ks. 
kaznodziei Redkiewiczowi, ks Pobojarskiemu, oraz 
Prześw. Radzie m. Lwowa, a szczególniej JW . Pre­
zydentowi i Wiceprezydentom tejże, tudzież wszyst­
kim Szanownym Stowarzyszeniom i Korperacyom, 
wreszcie wszystkim przyjaciołom i znajomym, za ser­
deczne współczucie, które zarówno podczas choroby 
ś. p. męża, jak i w ciężkiej doli, pozostałej wdowie 

sierotom okazać raczyli.
Anna z Ił ojewódków Semhratowiczowa 

z rodziną.

Część ekonomiczna.

m ały się przy  ostatnim  kursie z w yjątkiem  w ę­
g ierskiej ren ty  koronowej-

O statm e n o to w an ia :
K redy ty  austr. 366 75, węgierskie 398 50, 

A nglobanki 165.50, D niony 300'—, B ankverei- 
n y  257-25, Landerbanki 236 50, Ludw iki 216 25, 
Czerniowieckie 284’—, E lbethaie  257-75, R en ta  
papierowa 102-40, srebrna 102 40, austryacka 
złota 124 95, austr. ren ta  wal. kor. 10P80, w ę­
gierska złota 122'75. w ęgierska ren ta  wal. kor. 
9985, dukat 5 64, 20 franków ka 9 52 
11-74, rub le P 2 8 - .

Z targów zbożowych. -  Wiedeń 30 sierpnia.
W  przeszłym  tygodniu  cena wszelkiego 

zboża doszła najwyższego punk tu  i o 25 ot. 
na  centnarze przekroczyła już  tę  stopę, której 
dosięgła w r. 1891, k iedy  rząd rosyjski zaka­
zał ze swego państw a wywozić zboże. W  sier­
pniu roku przeszłego kosztow ała pszenica o 6 
zł. mniej za cen tnar niż w teraźniejszym  sier­
pniu. T ak  samo podrożały: żyro, owies, kuku- 
rudza i inne produkta rolnicze. Ż yto ja re  
płacono 9 zł 05 ct., a ozime 8 zł. 95 ct., 
owies 6 zł. 65 ct., kukurudza 5 zł. 20 ct. 
R olnicy spodziewają się jeszcze większego po­
drożenia cen produktów  i w strzym ują się ze 
sprzedażą N iew ątpliw ie w tej nagłej zwyżce 
odgryw ała niem ałą rolę spekulacya, niem niej 
jed n ak  faktem  jest, że żniw a tegoroczne w 
E uropie i A m eryce dały ogólnego niedoboru 
50 k ilka m ilionów centn. m etrycznych zboża. 
Między spekulantam i am erykańskim i a euro­
pejskim i toczy się w tej chw ili zacięta w alka 
o ceny na giełdach zbożowych. A m erykanie 
g ra ją  na zniżkę, Europejczycy za zw yżkę — 
ci zaś i tamci wojują rozpuszczaniem najfał- 
szywszych wieści. T ak  n. p. ogłoszono n ie ­
dawno wiadom ość, że rząd rosyjski znowu 
zakaże wywozu swego zboża, a gdy  tej po- 
głosoe ofioyalnie zaprzeczono, poczęto w ym y­
ślać inne, o gradobiciach w R um unii i Serb iir 
o skutkach powodz w Niem czech itd. W  każ­
dym jed n ak  razie drożenie zboża jes t uzasa­
dnione. W edług  ogłoszonego' przez rząd pesz- 
teński spraw ozdania niedobór pszenicy w tym  
roku wynosi na W ęgrzech 14 milionów centn. 
m etr. (w przeszłym  roku było 38 milionów 
w tym  roku jes t 24 milionów). N iedobór źyua 
wynosi 4.óó|0.000 centn. m etr. (zbiór w prze­
szłym roku dał 13.500.000, tegoroczny 8,900 000). 
Poprzednich la t z W ęgier wywożono do A u­
stryi od 11 do 12 m ilionów  centnarów  rocznie 
wszelkich produktów  ro ln iczy ch , przeważnie 
jednak pszenicy, w tym  zaś roku  W ęgry  będą 
m iały na wywóz zaledw ie parę m fionów  centn. 
m etr rożnego zboża, bo na konsum cyę i za­
siewy same potrzebują 23 mil. centn. m etr. 
pszenicy i około 7 m ilionów centn  m etr. żyta.

O rezultacie żniw  y A ustryi nie m a jesz­
cze ostatecznych oficyalnych danych. Urodzaj 
tu  by ł niezawodnie lepszy niż na  W ęgrzech, 
jednakże powodzie w jednych  miejscach, a po­
suchy w innych, zniszczyły wiele ziarna. Mo­
żna przypuszczać, że niedobór w porów naniu 
z rokiem  przeszłym  w yniesie od 10 do 12 p ro ­
cent. W  roku przeszłym  w A ustry i w yprodu­
kowano 11,360.000 centn. m etr. pszenicy, a 
18,700.000 centn. m etr. żyta. W tym  zafe io k a  
pszenicy będziem y m ie l i , w edług obliczeń 
kupców zbożowych od 9 do 10 milionów, a 
ży ta  od 16 do 17 milionów centn. m etr. B ę­
dzie ted y  za m ało na  w łasną konsum- 
cjrę, a że dowozu z W ęgier n ie może się spo­
dziewać, przeto musi się liczyć na  im port z za­
granicy. Ponieważ zaś jeszcze absolutnie nie 
wiadomo skąd ten  im port będzie mógł n astą­
pić, przeto było szerokie pole do g ry  na 
zwyżkę, a teraz znów na zniżkę.

§ Ceny zbożu. Wiedeu 30 sierpnia. S k u t­
kiem  braku  kupujących była dziś stagnacya na 
targu, co w yw ierało nacisk  na  ceny. N ieko­
rzystn ie  oddziaływ ały także słabe notow ania 
zagranicznych targów . P łaco n o : p s z e n i c ę  
na  jesień  11.65, na  wiosnę 11.54—11,58, ż y t o  
na jesień  8.58—8.60, na wiosnę 8.78—8.80, 
o w i e s  na  jesień  6.40—6.42, na  wiosnę 8.78 
do 8.80, k u k u r u d z ę  na  jesień 5 11—5.13, 
na m aj-czerw iec 5 .9 3 -5 .9 5 , r z e p a k  13.65 do 
1.3.75.

Wiederi 31 sierpnia. P s z e n i c a  na  je ­
sień 11.36 —11.50, n a  wiosnę 11.25—11.50, ż y ­
to  na  jesień  8.51, n a  wiosnę 8.72—8.74, o w i e s  
na  jesień  G.41, na wiosnę 6.62, k u k u r u d z a  
na jesień  5.02, r z e p a k  13.55—13.75.

§ Z targu na bydło. W iedeń 30 sierpn 'a. N a 
dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 
336, w ęgierskich 3968 i niem ieckich 854, ra ­
zem 5158 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 33 do 35, dobre ciężkie 36 do 38, 
osobliwe prim a 39 do 40, w yjątkow o 41 zł., 
za buhaje i krowy 20 do 32 zł., w szystko na 
wagę żywą.

Teodor Romaszkan, W assergasse 23.
§ Z targu zbożowego m  Kleparzu.

■ti.raków 31 sierpnia.
Zaclięceąi wysokiemi cenami, zarówno speku­

lanci realizują szlusy, jak i producenci pozbywają, 
co na razie maią gotowego zboza., tak, że podaż 
przewyższa chwilowo potrzeby kupujących, wywo­
łując zniżkę cen. Ten sam objaw spost-zegać się 
daje zarówno na giełdach zbożowych, jak w handlu 
zbożem gotowem, a zniżka, jaka się w Windnm i 
Peszcie z końcem zeszłego tygodnia objawiła, po­
czyniła wczoraj i dzisiaj dalsze postępy. Ujemne 
ocenienie tegorocznych zbiorów bynajmniej w tvm 
czasie nie uległo zmianie. Na d/.isiejszy targ na 
Kleparzu ogólny spadek oddziałał o tyle, że ceny 
pszenicy i żyta obniżyły się, zaś inne produkta dla 
braku obrotów trzymały się w cenie.

Płacono: pszenicę białą '‘0.25— 11-20, czerwoną 
10.75— 11-30, żółtą 10-75—U ’25; żyto 7-90—8-40, 
lęczmień browarny 7.25— 7‘80, na paszę 6-25—6-75, 
owies 6-35—6-8 0 ; rzepak 13.25 do 13‘75, konicz 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do —.— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i  przemysłu.

Wiedeń, 30 sierpnia.
(J?ł). Z nowym  tygodniem  zapanowało o wie- 

jje lepsze usposobienie. Początkowej w praw dzie 
objęło  ̂ ono tylko ta rg  walorów lokalnych, pó­
źniej jed n ak  udzieliło się także walorom m ię­
dzynarodowym . Depesze z A ten  doruosły dziś,

PB r, ________  ___ że porozum ienie m iędzy mocarstwami a Greoyą
, wie (dziś olm we Lwowie) zaliczano do Wiel- 1  co do w ypłaty  odszkodowania wojennego przyj- 
. °P°Un, choć się urodzili w Prusach zachodnich ; dzie na  pewno do skutku. N a zwyżkę kursu  
i nigdy -w Wielkopolsce nie mieszkań. Otóż „obru- 1  naszych papierów  w płynęło w pierwszej linii 
ezeni“ oświadczają kategorycznie w Gońcu Wielko- : to, że arbitraż kupow ał je  na rachunek Berli- 

skiia : „My prusacy na takie fałszowanie p o -, na. Zaniedbane od _iośó daw na w alory kolejo- o
T)̂ -) v  możemy i przeciwko temu protestujemy", we były dzia przedmiot tem dośó znacznych tran- K  

zięki temu protestowi nie będzie już wątpliwości, sakcyi. Z akcyi bankow ych i dziś na  pierwszym, ni

Teiê ramy
W arszawa 31 sierpnia. N a dworcu peters­

burskim , na Pradze, zebrali się na  pow itanie 
cesarza wszyscy naczelnicy w ładz rządowych, 
oraz następujący obywatele zaproszeni przez 
prezydenta m iasta jenerała B ib in o w a: Dr. Bro­
dowski, dziekan W ydziału lekarskiego na  u n i­
w ersytecie S tanisław  B run kupiec, J a n  Bloch 
bank ier i prezes kolei dąbrowskiej, prof. dr. 
Earanow ski, książę W łodzim ierz Św iatopełk 
C zetw ertyński, hr, Feliks Czacki, S tanisław  
F ilipkow ski budowniczy, A leksander Głowacki 
(Bolesław Brus), Leopold K ronenberg  finansi­
sta. E d w ard  N atanson bankier, książę M ichał 
R adziw iłł, A dolf Suligow ski adw okat, amer. 
jenera ł i by ły  p rezydent miasta Starynkiew icz, 
K arol Szlenker przem ysłowiec i notaryusz S ta • 
nisław  W ydźga.

flagam i i zielenią, stanęła, najpierw  jenerahęya 
i dygnitarze o y w iln , oraz konsulowie. Za nim i 
z rozwiniętym  sztandarem  stała warta, honoro­
w a z orkiestrą, a. potem  wyżej wymienio e 
osoby, stanowiąoy deputacyę m ie,ską.

K iedy  pociąg zajechał, najp ierw  wysiadł 
z wagonu cesarz Mikołaj i podał rękę cesarzo­
wej. N astępnie wyniesiono z w agonu jego  dwie 
córeczki Olgę i T a tia n ę , równocześnie zaś 
z drugiego końca w agonu w ysiedli wielcy 
książęta stryjow ie cesarza: "Włodzimierz, Paweł, 
M ikołaj i Michał. Z  dalszych wagonów wyszli: 
w ielka ochm istrzyni dworu księżna Golicyno- 
wa, dam y dworskie ks. Oboleńska i ks, Boria- 
tyńska , m in ister w ojny jenerał Wanno weki, 
m inister spraw  w ew nętrznych r. t. Goremy- 
kin, m in ister kom unikacyi ks. Chyłkow, n a­
czelnik kw atery  cesarskiej jenerał R ichter, k o ­
m endant pałaców jen. Hesse, m arszałek dworu 
jeji. hr. B.mkendorf, ochm istrz dworu hr. He-n- 
drykow, przyboczny ad ju tan t br. MeiendoTf, 
lekarz dw orski dr. H irsch i reszta świty. 
Część dworu cesarskiego z dyrektorem  kanoe- 
la ry ’ cesarzowej hr. Prolasowem-Bachm etie- 
wem i w ielkim  m istrzem  cerergonii ks. Dołgo- 
rukim , przybyła do W arszaw y pociągiem  po­
przednim  i także się znajdow ała na dworcu.

Cesarz najp ierw  przyw ita ł się z ks. Im e- 
rotyńskim , k tó ry  złożył m u raport. Po krótkiej 
rozmow ie z nim, cesarz zbliżył się do jenera ła  
Zwicrewa, k tó ry  m u złożył rap o rt wojskowy. 
N astępnie zam ienił k ilka  słów z szefem oki ę- 
gowego sztabu głów nego jen. Puzyrew skim , 
prezydentem  trybunału  p. T urnau  i z pom ocni­
kiem  jen. gubernatora ks. Obolenskim. Z ab a­
wiw szy chwilę w gronie dygnitarzy, cesarz 
przyw ita ł się z w artą honoro w ą , przeszedł 
wzdłuż jej fron tu  i zbliżył się do deputacyi, 
na  której czele stał jen . Bibikow. D eputacya 
w ręczyła m u na kosztownej tacy  chleb i sól, 
a cesarz rzek ł: „Bardzo się cieszę, żem mógł 
po raz pierw szy przybyć do W aiszaw y i z 
wielkiem  zadowoleniem p rzy jm u ję  wasz dar" 
N astępnie jen. Bibikow przedstaw ił cesarzowi, 
każdego z osobna członka aeputacyi, poczerń 
nastąp ił odjazd do m iasta.

Warszawa 31 sierpnia. Gdy pociąg zaje­
chał na  dworzec, z cy tade l’ rozległy  się w y­
strzały arm atn ie  i uderzono we w szystk ie  dzwo 
ny. K iedy  powóz, w k tó rym  jecha ł cesarz z ce­
sarzową w yruszył z dw orca i jechał ulicam: 
wzdłuż k tórych  ustaw ione b y ły  korporacye i 
cechy, a przy  kościołach duchow ieństw o, we­
dług ułożonego z góry  porządku, wówczas 
rozlegały się okrzyk: „Nmch żyje!", a chorą­
gw ie cechów i b ractw  pochylały  się. Z o tw ar­
tych  okien i balkonów  napełnionych publi­
cznością powiewano chustkam i. Cesarz i cesa­
rzowa k łan ia li się bardzo uprzejm ie. Za zbli 
żenieni się powozu cesarskiego, każda orkiestra 
g ra ła  hym n cesarski. "W spaniały w idok przed­
staw iała estrada ozdobiona purpurą, a w znie­
siona przy pałacu Potockich, gdzie się zgrom a 
dziła szlachta, obyw atelstw o m iejskie, chór i 
ork iestra  M ajdera. Tu powóz cesarski przejeż 
dżając przez bram ę tryum falną , k tó rą  nazwano 
purpurow ą, zw olnił nieco biegu, a cesarz pil 
n ie patrząc po szeregach obyw atelstw a, kiania- 
się, nie odejm ując ręk i od czapki. T ak samo 
było przy bram ie około pałacu  B ranickieh 
gdzie się zgrom adziły stowarzyszenia- sportowe

W szędzie by ł znakom ity  porządek, a k ie­
dy w net potem  zajaśniała w spaniała iiumina- 
cya, ulice zapełnione publicznością przedsta­
w iały  w idok bardzo piękny. Od różnokoloro­
w ych św iateł płonął też p ark  łazienkow ski, 
gdzie po ob.edzie cesarskim  odbył się na sta­
wie korowód wioślarski.

Czółna ustrojone alegorycznie i oświetlo­
ne, ja k  to czynią n iek iedy  w W enecyi, p rze­
p ływ ały  jedno za drugiem , mimo pałacowego 
tarasu, na  którym  znajdow ała się cała cesarska 
rodzina i najw yżsi dostojnicy. N a czółnach 
śpiew ały chory .„Lutni".

Paryż 1 wrześma. P ow ró t F a u re ’a by ł na 
całej przestrzeni od D unkierk i do P aryża je ­
dnym  szeregiem  owacyi. W  D unkierce w yda­
no bank ie t na  cześć 4 tture’a. W zniósł on toast 
na powodzenie D unkierk i i Wjelkośó F ran cy i 
i rzekł, że w teraźniejszej politycznej podróży 
do P etersburga dem okraeya odegrała w ielką 
rolę. Ona to  zapewniła, F ra n c y i należna jej 
stanowisko wśród narodó-̂  i p rzy  czyn J a  się do 
zaw arcia sojuszu z Rosyą.

Do Paryża przybył F au re  o 6-tej wieczo­
rem. T łum y wznosiły o k rz y k i: „N iech żyje so­
jusz! N iech żyje F ra n c y a ! N iech ży jeR o sy a!"  
Na placu Opery kom itet kupców  parjTskich 
w ręczył F au re ’owi adres w yrażający  radość z 
powodu zawTarcia sojuszu z R osyą. W  kilka 
m inu t po przejeździe prezyden ta koło kościoła 
św. M agdaleny pęt |g£ bom ba podrzucona za 
kra tam i ogrodzenia Kościelnego, a sporządzona 
ta k  samo, ja k  owa. k tó rą podrzucono w lasku 
B ulońsk m i na placu Zgody. E ksplozya ta  n i 
kom u nie w yrządziła żadnej szkody. A reszto­
wano dwie osoby.

W ieczorem odbędzie się ilum inaeya m ia­
sta. Przed kaw iarniam i g ra ty  kapele-

Grono L otarynczyków  przysłało na  ręce 
przezesa gabiirStu M ełine’a t-leg ram , w k tó ­
rym  gra tu lu ją  prezyd-ntow i zaw arcia soiuszu 
i oświadczają, że sojusz ten  budzi w nich  no­
we nadzieje.

Konsta Lnopol 1 września. Z powodu ro ­
czni ty  w stąp.onia na tron  u łaskaw ił wczoraj 
su łtan  27 Bułgarów , uw ięzionych za rozmaite 
zbrodnie polityczne.

Koblencyi 1 września. W czoraj odsłonięto 
tu  pom nik W ilhelm a I. N a uczcie wzniósł W il­
helm  I I  toast, zaw ierający historyczny pogląd 
na pobyt swego dziada w K oblencyi. N astęp­
nie dziękował księciu Cam bridge za przybycie 
na  tę  uroczystość i polecił ósmy korpus arm ii 
niem ieckiej szczególnej opiece księcia badeń- 
sl iego.

A+eny 1 września. R ząd grecki ośwf" li­
czył m ocarstwom, że na  ubezpieczenie zapłaty 
odszkodowania wojennego gotów jest ocłJac w 
zasuaw monopol stemplowy, przynosząoy 11 m i­
lionów drachm  rocznie.

Kolonia 1 wrześma. Rólnische Zeitung do­
nosi, że m iędzy cesarzem a ks. H ohenlohe 
istn ieje różnica zdan w sprawie reform y w oj­
skowej procedury karnej i że ks. H ohenlohe 
urawdopodobnie w paź ..zie"n u ustąpi.

Marsylii) 1 września B y ły  deputow any 
R ichard, odgrywaj® oy rolę w przekupstw ach 
panamskieh, zastrzelił się w wagonie w drodze 
z P aryża do Marsylii.

Paryż 1 września. Policya n ie  przypuszoza 
wcale a b y  _ wczorajszą bom bę podłożyli anar- 
cniści, lecz jest zdenia, że b y ła  to spraw ka te ­
go samego indyw iduum , k tó re  urządziło już 
ailka poprzednich eksplozyi.

1 twych dwóch ludzi, klórvoh wczoraj po 
eksplozyi uwięziono, wypuszczono już na wolność. 

W ieczorem  około godziny 11 urządziła gro-

Opery ruszyli on’’ do pałacu E lizejskiego : wzno­
sili okrzyki przeoiw cesarzowi niemiecktómu.

N a ulicy Daguesseau zastąpi1" im drogę od­
dział ajentów  policyjnych i rozpędził ich

Wiedeń 1 września. Cesarz przybył tu  dziś 
ran iu tko  z Iseklu w przejeździe na m anew ry, 
a o 7j do 6 rano udał się koleią północną na 
pole m anew rów  do B ystrzycy. W raz z Cesarzem 
udali się tam  szef sztabu jeneralnego Beck i 
włoski a ttache wojskowy.

Dziś przed południem  zebrała się w sali 
losiedzeń K oła polskiego zw ołana przez p. J a ­

worskiego konfereneya mężów zaufania prawicy.
Paryż 1 w rześnia W  nocy by ły  manife- 

stacye przed gmachem am basady niem ieckiej. 
M iędzy dem onstrantam ’ a policyą przyszło do 
,tój ki, w  które, skaleczono lekko cztery  osoby, 
aresztow ano zaś dziesięć.

HOTEL im p e r ia l

pierwszorzędny hotel, <r#stauraqya i kawiarnia 
Lwów — ufica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnir 1 września. J. Jędrzejowicz 
z Łęki. M Eissier i A. Stojowski z Jaszczew. W. 
Gerstnunn z Krjrg. 8t. Żeleński ze Lwowa. W. 
Chrzanowski z Niedarowa. H. Sauer, K. Kohler, 
K. Butschek i O. Berka z Złoczowa. A. Delebińsku 
z córką z Truskawea. Dr. K. Brudzewski z Kia- 
kowa.

H O TEL ŹORzA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 1 września. St Starowiejski 
z Uitrobna. A. Cielecki z Porchowy. H Zenowicz 
z K-akowa. Z. i St. Sobioszczań3cy z Polski. Ks. 
K. Rottmann z Wyżniey F  nr. Kuenrmg i M. 
Ejgner z Weis B Machjlez i T Wospil z Berna. 
M. Radó z Pesztu. M. Messing z Wiednia. W. 
Igalffy-Igahi, H, br. Diirield, K. Taubock i dr. L. 
Pospischill z Rawy rusaiej

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Ma-yacki 
Przyjechali dnia 1 września. A. Schutz z K ra­

kowa. Z. Skib [newski z Rosyi. D. de Popowicz z 
Suczawy. Kapitanowie . J. Waschak, O Jussa, E. 
Kindl i R. Streith z Rawy ruskiej. A. Frey z Bu­
kowska. M. Machowski z MiKołajowa. Dr. Z. Ryl­
ski z Dublan. A. Trnka z Czech

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  no%vym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechał’ dnia 1 września, T. v. Gasztowtt 
z Paryża. J. Franke z Cieszyna. 17. Kraiński z 
Perespy. J. Krzyżanowski z Huczy. J . Hawliczek 
z Prag’. E. Mierzwińska i R. Wiśniewski z Roz- 
dołu. P Wierzchleyska z Kaoarowiec. J. Lipiner i 
L. Ottiztky z Wiednie, Kapitan Koppel, nadpor. 
Lang v. Wald:hurm i nadpor J. Maciołek z Bro­
dów. Por. Edler v. Top ser i Kadek H. Fischer z 
Rawy ruskiej. F. Hanisch i Berlin? J. Szotayski 
z Rzepionnik. Fr. Maczka z Oleszyc. J. Englander 
z Norymberg.

■ n a

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierz* 
tefe aa nią na siebie żadne: od^owiedUalności.

Dr, Jćzet Starzewsui
powrócił i ordynuje jak poprzednio od 3 - 4  

p rzy ul. Wałowa] I. 3.

K a zi oiićera D y l 4 ;
uczennica p p .  p r o f  W s z e J a c z y ń s k ie g o ,  M i ­
c h a ło w s k ie g o ,  L e s z e ty c lc ie g o  i M e lc e r a  
udzielać będzie z dnif m I września let<cve gry 
na fortepianie.

Bliższb szczegóły we wrasnem mieszkanii 
przy ulicy Sykstuskiej I. 25.

Lwów 1897.

Dr. L.
p o w r A c i ł  1 o r d y n u j e  j a k  p i z e d l e m  p r z y  u l .  

M 'a ło w e j  1. 3 1 .

e autor „Roku 997“ urodził się w Chełmie". .p lan ie były akcye anglobanku. Renty utrzy- 1  Na prawem skrzydle, peronu, ozdobionego ma.de około 150 ludzi demonstraoyę. Z placu

KoL założenia 185?
Dom bankową i kantor wymiany 

pod firm?
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Lwów, ul. Karoia Ludwika l . l w  gmacn i dy- 
rekcyi gafie, Tow. kred. ziemskiego, poleca ' 

PROMESY do ciągniema 15 września 1897 na 
4 ,J/0 losy węgierskii hipoteczne po zł. 2wraz 

ze stemplem.
Główna wygrana zł. 50.000.

i na losy Palifyego po zł. 4 wraz ze stemplem 
Głowna wygrana 42.000 zł.

LOSy n a  SPŁAT* fitltSIljCfNE
pod jak  najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazet-, losow-ń „Nauzieja* pre­

numerata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. l.dO.

L w ó w  dnia 1 września. (Z Izby hantkowej)
A Jkcy r zr tztuke Kolej gal. Karol; Ludwina 200 

d, m k. 215.— do 218.— ńolei Lwowsko-Ozern.-Jassks 
po 200 d- w, a. 282 — i - 285.— Banki hypotacznego p( 
200 zł. w. i  380 — {*o 890 —, akc garbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł- w. a 200.— ic 210 —• Tow. balowy wa­
gonów w Sanoka 250.— do 26;.

l  : « r  z a s t a i  'n e  za 100 zł.- Baiuru nipot g; lic 
5 proc. lor. w 40 lat. 5 proc a 10 proe. prem. llo.2( śL 
110 90, 4 i pól proc los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 nr 
los. w 60 la4 91 70 do 97 4C. Banku kraj. 4 i pół prac Sos 
w 51 lat. 100.5C da 101.2C Bank,, kraj) 4 proc. ms 57 lai 

k r tŁ , * « •  4 pro (I a*  
j 98 i  4 ?rf ; łor ^  43 i pói 97-b:

io,8 *  m  97.10 io  97.80.
07 80 ""omnacyjnegc 4 p.-_

ac y^.oOj Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102,75
100 Rii TTnit?®' kj! ’■ 5 Proc (H •raisyiji 100 10 ds_100 80 Kolejowe lokam# Banku kra;owego 4% po 200 ko­
ron 96.50 do 97,30. Peżycaki krab 6 proc. 108 — do — —, 

? roc- do ' 4 ? r0i~ * r - 1891 97-89 do 98.50c 4 moc p  100 koron z raks 139S 97 — do 97.70.
_ M o ik e ty . Duka* ceaaraM c.62 dr 5,72. Napoleóndor 
9.49 do 9.59, ^ó^Taperysf' 9.55 da 00.00 Rubs: rosyzt 
»«pfoowy 1.27-50 do 1.28-50 100 marek aJeiatMckich 5£.5ś 
Ćo 59,—.

Wiedeń 31 sierpnia Notowania w ieczorne. 
P rzy  zam knięciu giełdy popołudniowej stały  
akcye kredytow e na 368-62, węgierskie ak c y eŁ 
kredytow e 398-50, anglobanku 16 7.75,1 bankve- 
re iny  257 00, un ionbanku 300.00, laenderbanku 
236.25, staatsbahny  349.75, lom baidy  87.75, 
elbethaie 258.00, akcye tytoniow e 16150, runa 
268.5"), a lp iny 137.60, ren ta  m ajowa 102.45, 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.95, losy tu ieekie 
65.10, m arki 56.67, ruble 127.05.



PRZRGLĄP x dnia 2 września 18§7

Woda Fiołkowa
U n n  a tw itłj prynciy, l i iu j t ,  trą­
dziki, ■Im chnirali i Iu k sm I*  ikóry, 
wygładza n u r iz c ik i, pory i doły odo. 
w«, Twar* odiwitża, oblała i wydali- 

kaca. Cana 1 zlr.
U c z n iń w  o lepszej kondycyi przyjmie 

na całe utrzymanie z najtroskliwszą opie­
ką, bezdzietna obywatelska rodzina. Infor- 
macyi udzieli M. Holzel księgarz, Lwów

Ja n  Ih n a t o w ic z
LWÓW: aklaay w lana ulica Eoparnika 1. 3, ulica- 
HaUcka 11. KRAKÓW: Saki«nn>c* i 30, CZER-

NIOWCE: Ryaak 2-______________

ulica Trybunalska. 3 -3
P o m i e s z k a n i a  przy ul. Zofii Chrza­

nowskiej t  8 (obok szkoły Maryi Magda­
leny) składająee się z S pokoi, kuchni, 
przedpokoju itd. zaraz do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość tuż obok w willi pod 1 8.

P o m i e s z k a n i e  złożone z siedmiu 
pokoi, przedpokoju, sieni, kuchni i piw­
nic od 1 października do wynajęcia w do- 
mu przy ulicy Ossolińskich 1. 4." 2 - 4

P o m o c n i k  gorzelniany z 6 letnią 
praktyką, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia Krzyżanowski, administrator- 
krajowęj szkoły kołodziejskiej w Grzy ma 
łowię. 2—2

P o s z u k u j e  się nauczyciela na wieś 
do przygotowania 2 chłopczyków do 4 i 2 
klasy normalnej. Zgłoszenia listownie pod 
adresem Andrzej Łysakowski Żydatycze
poczta Pobliski Małe.____________ 2 — 2 

R o w e r  i tandem tanio do sprzedania. 
Sykstuska 22 w mleczarni ,Romana“.

U c z e ń  ze szkół średnich, mieszkający 
u rodziców lub krewnych we Lwowie, 
przyzwoity, zgrabny i pojętny otrzyma po­
sado praktykanta handlowego w handlu 
Kazimierza Lewickiego. 2—3

U k o ń c z o n y  gimnazyalista, biegły w 
języku niemieckim poszukuje lekcyi we 
Lwowie, Łaskawe zgłoszenia proszę adre­
sować „S. J. P“. poste restante Lwów.

U l. Z ie lo n a  1. 48 C. są mieszkania 
po 5, 5, 2 i 1 pokoi z kuchniami do wy­
najęcia, _________________

P e r s k i e  d y w a n y  w wielkim wybo­
rze, Lwów, ul. Kopernika 1. 5,__________

P o t r z e b n y  magazynier folwarczny 
(szafarz), starszy człowiek, na ordynaryę 
o skromnych wymaganiach. Odpisy świa­
dectw nadesłać do Zarządu dóbr Oskrze-
sińce p. Knihynicze.______________ 2—3__

Dom nauczyciela przyjmuje uczniów 
na wikt, pomieszkanie wraz z troskliwą 
opieką. Na żądanie może być udzielana 
nauka lub korepetycya. Wiadomość wbió- 
rze pani Bodyńskiej, Rynek 29. 2—3

N a j le p s z y  prawdziwie domowy wikt 
tylko na maśle wydaje jadalnia Podlew- 
skiego 3.

U c z n io w ie  szkoły realnej znajdą u- 
mieszczenie. Wikt zdrowy, cena umiarko­
wana, ul. Piekarska 1. I pięro, drzwi 6.

B i u r o  pośrednictwa F. Zagórskiej Lwów 
ulica Teatralna Nr. 3, ma nauczy czy ciel ki 
Polki z francuskiem i muzyką do umie­
szczenia. * 1—1

P r a w n i k ,  zdolny pedagog poszukuje 
łekcyi. Zgłoszenia J. L. Biuro Gazet Ol­
szewskiego.

B r z o s k w in ie  4 i pół kg. netto 1 zł. 
70 ct. Rengloty 4 i pół kg. netto 1 zł. 30 
ct, cesarskie gruszki 4 i pół kg. netto 1 
zł. 20 ct. wysyła za nadesłaniem pieniędzy, 
w koszyczkach, opakowanie darmo L.
Prynz Z a l e s z c z y k i . _______

W d o w a  inteligentna w średnim wieku 
poszukuje posady zarządczym domu u księ­
dza lub wdowca starszego albo jako bona 
lepsza- może udzielać dzieciom początków 
języka polskiego i niemieckiego. Adres 
Lwów ul. Szyptyckiego C. W. Nr. 38 A. 
drugie piątro, drzwi 11.

S t a u c y a  z wiktem dla panienek lub 
studentów przy rodzinie urzędniczej, po­
moc w naukach i konwersacya francuska, 
Warunki dogodne. Wiadomość w kraj. 
biurze anonsów, Lwów Sykstuska 30. 1-1

P o s z u k u j ę  zaraz do wynajęcia na 
wsi, realność składająca się z domu o 3 
do 4 pokojach, budynków gospodarskich, 
ogrodu oraz kilka morgów pola. Zgłosze­
nia listowne z podaniem ceny pod adre­
sem Proener, Lwów ul. Zielona 1. 27 
w sklepie. 1-1

U c z e ń  znajdzie umieszczenie w han­
dlu Górski i Szydłowski, Lwów, plac Mar- 
jacki. 1-1

W illa  n a  s p r z e d a ż  położona we 
Lwowie przy ulicy św. Zofii, siedm pokoi 
z werandą, przedpokoje, kuchnia, łazienka 
itd. z dużym ogrodem. Wiadomość w kan- 
cełaryi adwokata Wgo Krzyżanowskiego 
ul. Jagiellońska. 1.-6

3  p o k o j e  (frontowej, kuchnia, wodo­
ciąg, klozet, od 1 października, Śródmie- 
śei 3, drugie piętro. Cena 45 zł. Wiadomość 
biuro dzienników Plohna.

3  p o k o j e  frontowe, eleganckie z przed­
pokojem na biuro. Śródmieście. Biuro 
Plohna.

O s o b a  młoda, inteligentna, poszukuje 
miejsca do zarządu domu, jako towarzysz­
ka starszych osób, albo jako bona do dzie­
ci, umie szyć bieliznę bardzo ładnie. Ła 
skawe zgłoszenia Stanisława K. p. rest. 
Lwów.

- Ł y ż k i  « t o ł j « e
z alpaki złr. 6.50, z chińskiego srebra złr. 
14. Łyżeczki do kawy z alpaki zlr. 3.25. 
z chińskiego srebra złr. 7, za tuzin poleca 
P i o t r  C l i r z ą s t o w s k i  handel żelazny 
we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw 

Katedry).
R ę k a w ic z n ik  i  b a n d a ż y  s t a  

Jó z e f  C zern ick i przedtem  G W ich e rt
przeniósł swój skład w y r o b ó w  r ę k a -  
w ic z n ic z y c h  p o d  1. 2 1  R y n e k  
obok p. Lyineta i uwiadamia Wysoka 
Szlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że zawód 
prewadżi nadal wraz z zięciem również 
r ę k a w i c z n i k i e m  z  W a r s z a w y  pod 

firma
Józef Czernicki i Michał Olszewdi,

która poleca r ę k a w ic z k i ,  birety, oboj 
czyki, g a r n itu r y  jelenie, przybory do 
szermierki, p o d u s z k i  skórzane, czapki 
i eprawę wszelkich h a f t ó w  w ła s n y c h  
w y b o r ó w  jak również g o r s e ty  w wiel­
kim wyborze i wszelką galanterye po ce- 
  nach możliwi* na i niższych.

Codziennie świeże słodkie

W I N O G R O N A
włoskie i hiszpańskie.

Brzoskwinia.
G r u s z k i  a ja b łk a .

ty rolskie deserowe.
Śliwki węgierskie

rozsyła najstaranniej handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowla w rynku I 42.

Pokost naftowy
bardzo przydatny do konserwacyi wszel­
kiego materyału drzewnego jak . sztachet 
i sprzętów gospodarskich. Skuteczniejszy 
jak bardzo drogi pokost lniany. j est zaw­
sze do nabycia po cenie 12 centów za ki­

logram w głównym składzie nafty

Piotra Mężyńskiego
Sykstuska 37 Lwów.

Przy odbierze w beczkach około ISO kilo- 
gramów opuszcza się 10 pr. rabata.

Bardzo ważna wiadomość dla każdego wobec drożyzny.
H a n d e l t o w a r ó w  k o r z e n n y c h

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ulica Batorego I. 2

daje każdem u za gotówkę kupującem u 3 procent opustu przy  zakupnie w szystkich tow arów , zaś 
przy cukrze tylko w tak im  razie, jeżeli je s t kupiony razem  z innym i towaram i. 

Zam ów ienia z prew ineyi odsyła odwrotnie koleją lub  pocztą, opłacone do każdej stacyi bez 
opustu, lub nie opłacone, dając 3 procent opustu. P rzy  tej sposobności nadm ieniani, że będąc dostawcą 
dla c. k. garnizonu we Lw owie, sprow adzam  w szystkie tow ary  w  najlepszej jakości i w  w ielkich 
ilościach, co daje mi m ożność po ta k  niskich cenach doborowy tow ar sprzedawać Szanownej P. T 
Publiczności.

Przeprowadzenia
patentowanych, uchylających potrzebę 

opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i" w  m ie j s c u .

Z a d z iw ia ją c o  n i s k i e  są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela­
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W. Niemojowskiego Lwów. pl. Marj?c*i 8
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenniki na żądanie iranco.

Szkoła wydziałowa żeńska szościoklasowa 
połączona ze szkołą pospolitą czteroklasową.

Z początkiem roku szkolnego 1897 8 przekształcam na mocy zezwolenia Wy­
sokich władz szkolnych dotychczasowy mój ośmioklasowy wyższy zakład wychowaw- 
czo-naukowy żeński na wyższy zakład wychowawczo-naukowy dziesieoioklasowy, t. j. 
na szkołę wydziałową żeńską sześcioklasową, połączoną ze szkołą pospolitą czte­
roklasową.

W zakładzie obowiązywać będzie plan naukowy wydany na zasadzie ustawy 
szkolnej z 23 maja 1895 r.

Uczenice, które ukończyły dotychczasową klasę ósma, będą mogły uczęszczać 
na naukę uzupełniającą na poszczególne nrzedmioty: Religia, iiteratura polska i 
niemiecka, język i: francuski i angielski, dzieje ojczyste, literatura powszechna, hi- 
sterya sztuki, krój, rysunki i malowanie na drzewie, suknie, atłasie itp.

Pensyonarki umieszczone w zakładzie jakoteż uczenice pozostające w zakła­
dzie przez cały dzień mają nadto konwersacyę francuską i niemiecką, ucza się mu­
zyki i tańców, mają też pomoc domową przy uczeniu się poszczególnych przed 
miotów.

Wpisy do zakładu tak uczenie dochodzących jakoteż internistek (pensyo- 
narek mieszkających w zakładzie) rozpoczną się <ln. 26 sierpnia, nauka zaś szkolna 
rozpocznie się 4 września.

Bliższych wyjaśnień udziela podpisana ustnie i piśmiennie

M a r y a  Z a g ó r s k a
właścicie,Uca i  przełożona wyższego zakładu ivychoivawczo-naukowego żeń­

skiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12.

W łasnego w jrob u
najlepszą

MASĘ woskową
na podłogi 

i praw dziw ą

Masę francuską
na posadzki

poleca

AlijiT Htilil
Lwów, R ynek  38,

Do umieszczenia z a r a z : 
P a r y ż a n k a  nauczycielka z wyższem 
wykształceniem, posiadająca język angiel 
ski, muzykę, P o l k i  nauczycielki z pa­
tentem pruskim, posiadające język i: fran­
cuski, niemiecki, angielski, muzykę, ry­
sunki, malarstwo. P o l k i  nauczycielki 
z artystyczną muzyką. Francuska (guwer­
nantka.) Francuz guwerner. Niemiec gu­
werner. Osoby do to warzy 3} w a zarządu 
domem. Wiadomość w biurze Ludmiły Sko­

wrońskiej w Krakowie. Krupnicza o.

O S O B Y  chcące złożyć sobie za życia kapitał lub pozostawić po najdłuższem prze 
życiu swojej rodzinie zaopatrzenie, nareszcie każdy, kto dba o dobr* swejej żony, 

dzieci i rodziny, powinien się ubezpieczyć
N ąjw iękiza i najbogatsza a sęku racy a życiowa

99T h e  S ta i*11 w  L o n d y n ie
założona w roku 1843.

Pewność największa! Premie najniższe! Dywidenda bardzo znaczna wypłaca 
na co 5 lat ! Przez pieć lat można płacić tylŁo połowę wkładek. Ubezpieczając 
10.000  złr. na dożycie, wypłaca towarzystwo, jeżeli ubezpieczony przeżyje 15 albo' 
20 lat 1 4 .4 6 5  zł. Ubezpieczając się jednak tylko na kapitał pośmiertny, wolno 
płacić połowę wkładek do 5 5  roku życia.

Na żądanie udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła oplatnie taryfy i prospekty
odwrotnie. E d w a r d  ł i L l e i i i

jeneralna ajeneya we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 24

Z A P IS Y

Karola Mikulego
rozpoczynają się

z dniem 28 sierpnia br.
w lokalu szkolnym (Chorążczyzna 12; od go­
dziny 10—1 przed południem i od 3 — 6 
popołudniu. Oprócz dotychczasowych otwo­
rzono kursa następujące : ») fortepianowy 
(p. E. Ostrowski, b) śpiewu solowego (p. 
J. CamilowaJ, c) nauczycielski (p. Z. 8et- 
majer), d) kurs przygotowawczy teoryi 
muzyki.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
P. T- Publiczność, źe z powodu rekon- 
strukcyi domu przy ul. Hetmańskiej J 10, 
z dniem 25 czerwca 1897 r. przeniosłem 
mój od lat wielu zaszczytnie znany i w Ga- 

licyi jedyny
O - ł ń w n y  © i s ł a d .

Obuwia karhbadzkiego
tymcza3cwo do domu 

p r z y  u l .  K i l iń s k ie g o  1. 3
naprzeciw okien kawiarni Wiedeńskiej. 

Równocześnie polecam mój obfity za 
pas obuwia karlsbadzkiego wyrobu ręczne 
go, na sezon jesienny dla panów, pań i 
dzieci po cenach fabrycznych, jakoteż ko 
misowy skład kaloszy i mesztów gimna 
stycznych prawdziwych rosyjskich z opu 
stem 20 pr.

Wspieramy przemysł krajemy!
Największy skład dla G&licyi

Gofowjch mundurków szkolnych
z sukna krajow ego znajduje się

w Bazarze krajowym
Ż y w i e c k i e j  f a b r y k i  s u k n a

S i e t a n a  I C o ^ s s u t t ia  i  S p l t i
WE LWOWIE.

Obecnie przy ulicy Karola L udw ika 1. 5. I  piętro  od w rześnia 
przy  ul. Trzeciego M aja 1. 5 parter, obok hotelu Im perial. 

W szelkie zam ów ienia uskutecznia się szybko, dobrze i 
punktualnie.

Na żądanie uyysyła się cennik.

K u p u jm y  co k r a j  p ro d u k u je  /

D :  s i e w u ,  j e s i e n n e g r o
dostarcza

BANK ROLNICZY *E L IOWIE
pod kontrolą stacyi botaniczne-rolniczej w Dublanaon

b A U ż t k ę  o ry g in a ln ą  i k ra jo w e j p ro d u k o y i, 
P ^ z e n ś c ę  b a rd z  > p le n n ą  i f r a « r n i l i ą
„Hors concours11 o ra z  w sze lk ie  inne o dm iany , n iem n  ej

s z w e d z k ie ,  A la n d , f lo r y a ń s k ie ,  p r o ń s t a j s k ie ,  
c e s a r s k ie ,  s z a m p a ń s k ie ,  p o l s k i e  i t d ,

Szczególnie polecenia godne:

Żyto olbrzymie „Imperial11 i „Trium?h‘‘
(30 -40 kgr. na morg).

Za wszelkie nasiona dajem y gw arancyę tak  co do pochodze­
n ia  i czystości jak i siły kiełkowania.

Wszelkie nawoź? sztuczne
jako t o :

au p e rfo sla ty , m ącz k ę  k o s ta ą  p re p a ro w a n ą , żu ż le  T hom asa, 
sa le trę  chil jsk ą , s ia rk a n  am o n u , w a p n o  i g ip s  n aw o zo ­

wy, k a in i t  k a łu sk i, p o d  k o rzy stn y m i w a ru n k am i.

Wszelkie maszyny ro ln ic z e
z najsław niejszych fabryk, a t o :

lokom obile , m ło carn ie , p łu g i, b ro n y , siew nik i, k o s ia r ­
k i ,  g ra b ia rk i ,  żn iw ia rk i, k ie ra ty , m ły n k i d o  czy szcze ­

n ia  zboża, t r ie n ry  i tp .  d o s ta rc z a

Bank Rolniczy we Lwowie.

Szczotki
do fro terow ania podłóg 
„ zam iatania na drążek i ręczne 
„ czyszczenia sukien 
„ czyszczenia obuwia 
„ włosów, zębów i paznogei 
oraz wszelkiego innego rodzaju 

szczotki i przybory
p o le c a

zawsze w najw iększym  wyborze i 
po niskich cenach

A l o j z y  H u b n e r
L w ó w .

wyborowe i trw ałe tak  do kura- 
cyi jakoteż deserowe 4 i pół kilo 

franko 2.20 do 2.50. 
Odbiorcom 25 do 50 kilo koleją 

liczy się odpowiednio taniej.

T* masz -(jur^wicz
B udapeszt IV  B astya-U tcza 20.

Ważue dla Szkól
L a k ie r  m a to w y

Mo tablic

F a r b a  c z e r w o n a  do linij 
G ą b k i do tablic 
K r e d a  do tablic 
A tr a m e n t  szkolny.
W s z e lk ie  f a r b y  i  p r z y b o r y  d o  

malowania i rysowania
polecają

Friedrich i Beacock
Lwów ul. H etm ańska liczba 4 

obok cukierni W go Grossa.

W  w y ż s z y m  Z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  ż e ń s k i m

E m a l i i  d J E m le l
we Lwowie, p rzy  u licy  Jagiellońskiej 7 

rozpoczyna się rok  szkolny dnia 5 września br. 
W pisy uczenie dochodzących i stałych pensyonarek 

rozpoczynają się dn ia 25 sierpnia.

J O Z K F A  K W I A T K O W I *  S .U E H 1 I

Piwo żelaziste
przeciw ni dokrewnoścl

Towarzystwo lenarskie w Krakowie uznało piwo żelaziste za środek leczniczy i po­
leciło je  w tych wypadkach, w których leczenie wskazane jest żelazem. Piwo żelazi­
ste jest nowym, jedynym, wyborn go smaki’ — właściwym napojem dyetetycznym, 
z którego organizm n a j ła t w ie j  przyswaja sobie żelazo. Piwo żelaziste lecząc, 
równocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, c z e g o  ż a ­

d e n  d o ty c h c z a s  z n a n y  p r e p a r a t  ż e la z i s t y  n i e  c z y n i .
Do nabycia w aptekach i lepszych handlach po cenie 35 ct. za pół litr. bu­

telkę. 4Ve L w o w ie  w  a p t e c e  M ik o la s c l ia .  Z browaru w Serecie (Bukowi 
aa) wyseła się piwo żelaziste z opakowaniem i skrzynką po 35 ct. za butelkę. Niżej 
10 butelek nie wyseła się. Upraszam o dokładne podawanie stacyi kolejowej, do 

której piwo żelaziste ma być wysłane.
A d r e s :  J .  K w ia t k o w s k i  w  S e r e c ie .

ROTOCEGNII
najsilfiiBjszi Maturalna woda mineralni zawierają ir s u  i żelazo

polecou przez nąjpiarwsz* lekarskie powagi.
przy anemji, chlorozie, cierpieniach nerwowych, akórnyoh, ko

biecych, malarji eto.
!*icie wody trwa przez c a ł y  rofe. 

x  Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

.  w?.. .......:..~Z

Ł O M Y
tw ardego kam ienia i pokłady w a­
pna t-ą tanio do wydzierżawienia 

blisko Lw owa i kolei. 
W iadomość w biórze dzienni­

ków Plohna ul. K arola Ludwika.

Osoba
wykształcona przyjmie posady do panienki 
dorastającej jako towarzyszka lub opie­
kunka, udzielam języków francuzkiego, 
niemieckiego, muzyki i przedmiotów szkol­
nych. Adres pod literami A. Z. Sokal 

poste restante

Jnż nie m « śnieci w pszenhy ’■
N u m y  D u p u y a  I b a j o a  n a s i e n i a ,

radykalny  środek przeciw  śnieci w pszenicy, jęczm ieniu, ku- 
kurudzy  itd  , k tó ra  z powodu tegorocznego deszczu prawdopodo­
bnie w ystąpi. W ielokrotnie odznaczona, długo wypróbow ana.

Do nabycia we w szystkich w iększych hand lach  żelaza, 
korzennych i drogueryach w paczkach po 25 ct., ‘2 cetn. m etr. 
=  250 litrów  i na  1 cetn. m etr. =  12 i  litrów , nasienia po 13 ct. |  

Prawdziwe tylko z ustuw jw o osłironną marką „Kloa“ 
i pod niżej umi.szczonym adresem:

C h em iczn e  la b o r a to r y u m  N u m a  I )u p n y  i  Ska. 
Główny skład u Marka Feuersteina Lwów, E. Frantza Tarnopol, Wlad. 

Bracha Tarnów, Jana Borysa Przemyśl, J. Mikuckiego w Krakowie, Czarskiego 
i syna w Krakowie, J, Cchaitcra i 8ki w Rzeszowie.

N. B. ostrzega sie przed tewarem po­
drabianym. — Prawdziwe obuwie karls- 
badzkir ma powyższą markę ochronną.

Z głębokim szacunkiem

I I  - T en c lle r
właściciel składu obuwia karlsbadz- 

  kiego przy ul. Kilińskiego Nr. 2.

b wiece kościelue
woskowe i stearynow e

kwiaty do świec i ołtarzy
poleca najtaniej

Fabryki ś*iec i blichcwania wosku
Fryderyka Schubutha

Lwów, R y n ek  45.
Cenniki szczegółowe na żądanie 

opłatnie.
Handel założony w roku 1789.

Folwark Bronisławo vka
46 mg. obszaru, gruntu III, IV, V klasy 
w dobrym stanie, w jednym kawałku bez 
budynków gospodarczych, z domem mie­
szkalnym murowanym o 3 pokojach, kuch­
ni. spiżarni i piwnicy do sprzedania za 
cene 9.800 złr. Czynsz z gruntu, na 2 lata 
wydzierżawionego, wynosi 9 złr. z morga, 
z pomieszkania na lato wynajętego osobno 
miesięcznie 8 zlr. Folwark leży we wśi 
Towarni 3, mili od stacyi kol. Nowe mia­
sto i Felsztyn 8 mile od Dobromila i Chy- 
rowa. Adres: Jan Sionka w Ruskiej wsi 

przy Rzeszowie.___________ |

E. Bredt i Ska
Fabryka maszyn, kotłów paro­
wych i aparatów  miedzianych, 

odlewsrnia żelaza i metali
w  O ty n i i

między Stanisławowem a Kołomyją

dostarcza całkow ite urządze­
n ia dla gorzelń i tartaków .

M aszyny i narzędzia do 
głębokich wierceń i kopal 
n ictw a naftow ego.

Gatry całożelazne.

P l a n y  i k o s z t o r y s y  d a r m o .

Wszelkie rekou strukeye i  n a ­
p r a w y  ja k  n a jta n ie j, 

C e n y  u m ia rk o w a n e .

FRANCISZEK JAN KWIZDA
KWIZDY PŁYN RESTYTUCYJNY 

ck. uprz. woda do mycia koni. blaszka 1.40.

4 złote, 13 srebrn 
medali, 30 dyplomów 
uznania i listów po­

chwalnych.

K w iz d y  maść do kopyt 
dla zapobieżenia pęka­

niu kopyt, puszka o 400 
grm. zlr. 1.25.

Kwizdy patentowane opaski gumowe
d l a  s t r y c l n i j a c y c l i  k o u t .

Patentowane opaski gumowa dia strychujących się koni wyrabiam w kolo 
rach : siwym, czarnym, brunatnym i białym w 4" wielkościach, na l e w ą  i  

p r a w ą  n o g ę .  Opaska mierzona w miejscu a  l»

aa

K w i V H v  K o r n e u b n r s k i  p r o s z e k  dyetetyczny środek dla koni, 
XV  W l ó l l j  bydła i owiec. Cena p udełka  70 ct. Pół pudełka 35 ct.

K w iz d y  kit do
kopyt 

sztuczny róg, laska 
80 ct.

K w iz d a  k r e s o i in a
środek znakomity desin- 
fekcyjny tlaszka 50 et 

5 kilo złr. 3.50

stanowi :
20—22 cm. wielkość Nr. 1 
2 2 -2 4  „ „ Nr. 2
2 4 - 27  „ „ N r 3
2 7 -3 0  „ „ Nr 4
Cena opaski w kolorze si­

wym Nr 1 zł. 3-50, 
złr. 2-90, Nr. 4 złr.
3.30. Cena opasek 
w kolorach czar­
nym, brunatnym 
i białym w każ. 
dej wielkości 
o 20 ct. wyż. 

sza jak siwych.

Ilustrowany katalog K w iz d y  patentowanych ochraniaczy gumowych 
dla nóg końskich gratis i franko.

Z a ło ż o n o
1 8 5 3 .

Codzienna wysyłka przez główny sk ład :
ipttkl obwadswej w Korneuburgu.

I

l a t  i s tn ie jący

handel tu arów
w e ł n l a . n 3 ^ c ł i

. pod firmą

Jen i ł a f  i 8|n
Lwów Rynek 33.

poleca

sukna, welwetr, loden i t. d. 
na ubrania liberpe.

PIEGI

ib ta d er  H e r b a ty  1 K a w y

1B M U K D A  R IED LA
m  L w e& ls p l i t  M irjaek ! I. 10.
pol*a poleca najlepsze gatunki

HKKUATĘ K z V " W Y
zbioru mąjowego:

pół kl: Congo el. 1,60 
Soucheng czarna 2.

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4.— 
Melange de London 4-— 
Wysiewki herbat . 1.30 
Wy siewka najlepsz 

herbat . . . .  1.6C

o smaku czysto aromatycznym, któ­
re rozsyła iranco epłacone do każ­
dej stacyi pocztowej kg. w wo-

b.

reczku " ” pół kg.
Portorico . . , . . 9.------- .90
Cuba gruboziarnista . 9.50 —.90 
Ceylon zielona . . , 10.— 1.—

a i. przednia , 10.40 1.04
n . grub. ziar. . 10.75 1.08
B perłowa . . 10.75 1.08 

Mocca arabska aromat. 10.76 1.08
Jawa z ło ta ...................... 10.76 1.08

O p a k o w a n i e  n i e  l i c z y  g tę .
Zamówimia s prowinęyj wysyła się odwrotną porasta.

Redaktor odpowiedzialny; Waoław Masłowski,

S i k a ł a  ś p i t w u
J a d w i g i  ^ a m i l o w e j

u l .  A ń a d e m i f k *  1. 2 2 .
WST Zapisy rozpoczynają się z dniem fi7 b. m 

Papież i  fabryki Fiałkowskich w Białej.

Kazimierz Bauman
Lwów Gródecka 45 

Pierwsza krajona fabrj ka chemicz­
na atramentów, Ukow, smótak, farb 
stampiluwyeh, gum, masy i atra­
mentów hektogrBfic*nych, technicz­

nych wodotrwałych Itp.
Cenniki dla odsprzedających darmo opłatnie

Htfamentjf Baumana
do nabycia w  handlach  papieru 

w całym  kraju,

Pochodnie
naftowe, smołowe,

skład
najw iększy

Latarki
n a  n a f t ę , o l iw ę ,  ś w ie c y  rów ­

nież w w ielkim  wyborze 
poleca

A lo jz y  H ttb n e r
L w ó w .

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 

I i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
U h r is to f lń  znakomitej nieszkodliwej 
A m b r a k r e m e .  Prawdziwo tylko 
w zielono-opakowanych słoikach szldan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

pod srebrnym orłem Z . K n c k o r a ,  
w KRAKOWIE: apteka W . R e d y ­
k u  i  a p t .  E . H e l l e r a ,  L e o n a  
K a l l i r a  a p t .  w  B r o d a c h .

Da kwałegn i pięknego ;
zapuszczania posadzek i podłog.

M A S Ę
f r a n c u s k ą  p r a w d z i w ą  nadającą

się szczególnie na parkiety.

Masę woskową
własnego wyrobu na posadzki i miękkie

podłogi.

Glazurę bursztynową
O . F r i t z e g f l  jedyną w świecie w swej 
trwałości, nadzwyczaj szybkoschnącą o 

pięknym połysku.
Glazurę bursztynową

Jj. M a r s a  jako znaną ze swej do­
broci.

Szczotki do froterowania
Szczotki i pędzle do zapuszczania.

W o s k  p s z c z e l n y
do nacierania.

IF M a ty  s u k i e n n e
do wycierania posadzek 

polecają

Friedrich i Beacock
Lwów ul IIet»ańska 1. 4. obok cukier­

ni Wgo Grossa.

Drukarnia nar, SL Manieoki i Spółka. Hotel Zorża. Zarządca W.


